
Nr. 224. We Lwowie, wtorek dnia 14 sierpnia !900 r. Rok XXX111.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

Hucznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — m iesięcznie 3 kor., za przesyłkę <lo ilornu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor — kw artaln ie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W ioch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego1: plac Marjarki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o  [ l i s ó w R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a 0 k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 rano.

Premia dla prenumeratorów  
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W iktora Gomulickiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego, Józefa Blizińskiego, Mai ji Konop­
nickiej, J a n a  Lam a. Teofila Lenartow icza, A r­
tura Gruszeckiego, Antoniego Langego, W andy 
Grol Bęczkowskiej. S tanisław a Pileckiego, Jó- 
zafata Nowińskiego. Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju ­
noszy, Kazimierza ('.błędowskiego, St. Kozłow­
skiego, Ireny Mrozowickiej, K lem entyny z T a ń ­
skich Hoffmanowej, dalej T . Padalicy (powieści 
ukraińskie), R ostanda, E..Goncouvta, Jonasa  Lie, 
H. Andersona, Juliusza Bretona, Marka Tw aina, 
H. G Wellsa, Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni Pom pei") i w. i.

tylko 8 zł. (18 koron).
K o m p le t  ten ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó tn o  a n g i e l s k i e  z w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s /  t u  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

tV!amy na dz ie je ,
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej w spaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
źe biblioteczka ta  zawiera n a j le p s z e  
u t w o r y  znakom itych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy  
do Adm inistracji „Dziennika P o lsk iego11, pl. 
M arjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

S y t u a c j a .
L w ó w  13 sierpniu.

O podróży p. Ko ei bera do Ischl pisze 
OcsbiT. \ o lk s z tg .D z i s i a j  udaje się prezes 
linisł! <w po raz drugi na dw ór cesarski. '/• wielu 
ion przypisywane jest iyin razem andjencji p. 
oerliera szczególniejsze znaczenie. Po wszystkich 
. i przed ni cii wypadkach, po spotkaniu w Rałot, 
o pobytach p. Sze!!a i lir. Gołuchowskiego w 
:chl, m ożna istotnie przypuszczać, że dzisiejsza 
udjeiieja prezesa m inistrów  u m onarchy, nie
i-dzie przeznaczona na złożenie zwykłego spra- 
ozdania. Od ostatniej obecności p. Koerbera 
: Iselil nie ma do zaznaczenia w  polityce we- 
■nętrznej żadnej nowej fazy, któraliy mogła 
powodowai- prezesa m inistrów  do zjawienia się 
a dworze cesarskim dla przedłożenia rap o rtu ; 
ie ulega żadnej wątpliwości, że szef gabinetu 
a tej andjencji przedstawi cesarzowi grunto­
wnie rozważone projekty, zmierzające do sa- 
acji stosunków  parlam entarnych.

W  jakim  kierunku plany te zmierzają, (ru ­
no przewidzieć. W każdym jednak razie pa- 
uje w te j m ieize pewność, że poprzednie za- 
ńary , polegające na ok (rojowa ni u, chwilowo 
ostały zaniechane, a zwrot w akcji sanacyjnej 
ic ma być w ostatniej linji oparty na inicja- 
ewie Korony. Na pierwszym planie przypuszczeń 
sst zwołanie rady państw a, zamierzone, jak wia- 
omo, na wrzesień. To zwołanie parlam entu bę- 
zie zapewne tem atem  narady  między cesarzem, 

prezesem gabinetu. O ile i w jaki sposób p. 
foerber zdoła doprowadzić do skutku spokojną 
esję parlam entu — trudno przepow iadać; ró- 
cnież kryje to ciemna zasłona, o ile projekty 
>rezesa m inistrów  zgodne są z zam iaram i mo- 
larchy. Bądź co bądź, nie ulega żadnej w ątpli-

(47)

ZW YCIĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

P an  Nowak otworzył drzwi i zawoławszy 
oczekującego brygadiera, rzek ł:

— Jak się nazyw asz?
- H ans Meyer, brygadjer z odlewni...

— Od tej chwili nie masz już miejsca 
w stalow ni; po rachunek zgłoś się do b iura  fa­
brycznego.

— Panie  szefie, ona kłamie...
— Szkoda słów twoicłi, dziś porzucasz s ta ­

lownię...
Spojrzał na nią tak nienaw istnie, że za­

rżała i cofnęła się w tył, jak na widok stra - 
®znego zwierza; on po krótkiej chwili wyszedł, 
szepnę*) zbliżywszy do stojącego pana Nowaka,

broszć pana, on m nie zabije.
Zaczek18̂ 1̂ " 0 " domu.

szcze doZstoi P<’ki nit> wyszła, a sam zaszedł je - 
z rysunków fn ? 1’ • w>Tabiaj £ice.j wzory odlewne 
szy poszedł do ^ ie ' c'b 1 względnie spokojniej-

Uprzedził eo^HÓ«> n a n s  Meyer, zawiadomiwszy

wości, że wszystko nagli do rozstrzygnięcia i że 
rozstrzygnięcie to nastąpi w najbliższym czasie. 
Niemniej można przyjąć za fakt, że naw et w 
razie, gdyby w tych dniach zapadła w tym 
lub innym  kierunku decyzja, wykonanie planu 
nastąpi dopiero w najbliższym miesiącu.

*s-s *
„Podvysockic L isty11, organ p. Pacaka, za­

mieszczają a r t y k u ł  o r e k o n s t r u k c j i  p r a ­
w ic y ,  pochodzący — jak  piszą — z kół posel­
skich. Artykuł ten brzmi: W  ostatnich czasach
pisano, może aż, za wiele, o reaktyw ow aniu pca 
wicy. Nie chcę powiedzieć, aby odnowienie da­
wnej większości była kwest ją  już niemożliwą, 
albo też niepotrzebną, albo naw et szkodliwą, 
ale muszę na to zwrócić uwagę, żc z czeskiej 
strony znaczenie dawnego pierścienia żelaznego 
jest przeceniane. W z n o w i e n i e  t a k i e j  p r a ­
w ic y ,  j a k a  d a w n i e j  i s t n i a ł a ,  n i e  j e s t  
w i ę c e j  m o ż 1 i w e m i Czesi właśnie pierwsi 
powinni już zaprzestać nawoływać do odnow ie­
nia tego daw nego związku, klóiy im więcej 
przyniósł szkody, niż pożytku Tak, my Czesi 
chcemy mieć większość, chociażby nawet skła­
dała się z tych samych stronnictw , jak dawniej, 
ale chcemy mieć większość, któraby miała stały 
program ; od zasad tego program u nie wolnoby 
było wyłamywać się żadnemu ze .stronnictw i 
m usiałyby one być wytyczną działalnością każ­
dego z klubów przy każdej ważniejszej spraw ie. 
S tara  praw ica rozbiła się właśnie wskutek tego, 
źe nie miała ustalonego program u. Zamiast pro­
gram u, były tylko polityczne frazesy, któro każde | 
ze stronnictw  inaczej sobie tłómaczyło, jak lo ; 
nieraz widzieć można było przy rozmaitych gło- j 
sow aniach. ił

Niestety, dziś sytuacja tak się ułożyła, że I 
na razie nie można marzyć o stw orzeniu takiej ; 
wielkości, związanej ustalonym  program em . 
Tak katolickie stronnictw o ludowe, jak  i Koło i 
polskie, opierające się na głosach prasy czeskiej, j 
sądzą, iż Czesi z utęsknieniem oczekują tej i 
chwili, w klórejby nastąpiła rekonstrukcja da- i 
wnej prawicy, na dawnych podstaw ach. Kato- i 
liekie stronnictw o ludowe - jak  dowodzą enun­
cjacje dra Ebonhocha — jest zdania, że Czesi 
już dość m ają opozycji i szukają lylko jakiego­
kolwiek pozoru, aby znów połączyć się -/, dawną 
prawicą. Dlategoteż członkowie tego stronn i­
ctwa grają rolę dyktatorów  i myślą, że oni 
mogą rozkazywać, a my musimy im oddać się 
na łaskę i niełaskę. Tak nie jest atoli. Panow ie 
ci muszą przyjść do przekonania, że nie my ich, 
ale oni nas potrzebują, gdyż bez nas nie mogą 
oni utworzyć żadnego wielkiego, poważnego 
związku. Dlategoteż my możemy dyktować w a­
runki. pod jakim i zgodzilibyśmy się na reakty­
wowanie prawicy i warunki te dyktować bę­
dziemy. A głównym naszym warunkiem  będzie 
żądanie, aby nowa większość oparła się na ja ­
snym i stałym  program ie, któryby paraliżować, 
mógł niemiecki program  zielono-świątcezny. Lecz 
zanim to nastąpi, sporo jeszcze upłynie czasu. 
Dlategoteż źle jest, jeżeli pisma nasze ustaw i­
cznie piszą, że koniecznem jest reaktywowanie 
dawniej prawicy. Nie ożywiajmy przez takie gło­
sy u naszych sprzym ierzeńców zbytecznych n a ­
dziei, których czeska delegacja, strzegącą intere­
sów czeskiego narodu, spełnić nie może".

Mimo tego głosu „Podvysockich listów" 
faktem nie mogącym być zaprzeczonym, jest, iż 
Gzesi przyszli do przekonania, że sami, mimo 
obstrukcji, nic dodatniego zdziałać dla swego 
narodu nic mogą, gdyż to jest możliwem tylko 
w związku z daw ną praw icą. W yborcy w Cze­
chach dali już niejednokrotnie wyraz tem u na 
licznych zgrom adzeniach, a posłowie z głosem 
tym liczyć, się muszą. W razie reaktywowania 
prawicy, Czesi w arunków  dyktować nie mogą, 
bo praw ica ta  trzymać się będzie i nadal swego 
autonomicznego program u, który jest jasnym  
i dobitnie określonym. Nigdy zaś stronnictw o 
daw nej prawicy, a w pierwszym rzędzie Polacy, 
nic zgodzą się na to. aby spór językowy czesko- 
niemiecki tam ow ał norm alny bieg parlam entu 
i ażeby /. powodu tego sporu nie zostały zała­
twione nadzwyczaj ważne sprawy, leżące w in­
teresie państw a i krajów, jak budżet i inwesty-

z wielką pokorą dyrektora o spotkaniu go z dzie­
wczyną szląską, złapaną na kradzieży.

W biurze radcy zastał pan  Nowak i dyre­
ktora, który obac-zywszy go wchodzącego, uśmie­
chnął się ironicznie.

— Panie Karolu, cóż to za nowa aw an­
tura z Meyerem? — spytał radca.

— W ydaliłem go.
— Ale o co poszło?
— Za nadużycie poruezonego mu urzędu 

i na przyszłość musi być kobieta zaufania na 
miejscu rew identa wychodzących żon robo­
tników.

— Nowy w ydatek — m ruknął dyrektor.
— Istotnie panie Karolu, za wiele naraz 

zwhlasz ciężarów na stalownię... N ajpierw  um niej­
szenie kar, następnie geolog i zerwanie z Mal- 
stegiem, dalej rozrzutność z rannym , a wreszcie 
nowy sposób kontroli...

— Moralność zyskuje na tern; tego rodzaju 
rewidenci co Meyer, są szkodliwi społeczeństwu 
i muszą być wydaleni.

— Co jednak zrobił on złego? -  spytał 
dyrektor spokojnie.

— Nadużył swej władzy, to powód aż nadto 
dostateczny.

— Ależ panie Nowak, robotnik z Meyera 
doskonały, pilnuje brygady bardzo dobrze, a że 
ma swoje ludzkie słabości, to nic dziwnego...

— Podstępnie zwabił dziewczynę, rzucił na

cje. Położenie ekonomiczne krajów koronnych 
dom aga się jak najszybszego załatwienia budżetu 
inwestycyjnego i od tego warunku żadne ze 
stronnictw  daw nej prawicy nie odstąpi, jiaw et 
klub południowo-słowiański. Niech Czesi zgodzą 
się na projekt p. Merunowicza. niech na razie 
zaniechają obstrukcji, załatwią ważne przedłoże­
nia społeczne i ekonomiczne, a potem po zała­
twieniu tych spraw , znajdą w swym sporze po 
swojej stronie wszystkie stronnictw a prawicy. 
Przedtem  atoli, pow tarzam y raz jeszcze, muszą 
być załatw ione wszystkie t. zw. „konieczności" 
państw ow e i krajów  koronnych.

Zniesienie nauki języka polskiego 
w szkołach poznańskich.

Dzienniki poznańskie podają dalsze w iado­
mości o sposobie, w jaki osławione rozporządze­
nie m inistra S tndta ma być wprowadzone w ży­
cie. Główną inform atorką jest tu „dobrowolnie 
póhirzędow.y" organ hakatystów  i rządu, polako­
żercza „Posener Z tg.“ Dziennik ten donosi, że 
zaraz w pierwszym  dniu nowego roku szkolnego, 
po ogłoszeniu dzieciom polskim, żc na przyszłość 
nie będą już słyszeć języka rodzinnego w szkole, 
zgromadzili się wszyscy dyrektorowie szkół po­
znańskich na konferencję celem postanowienia, 
jak należy przeprowadzić „refoimę" nauczania, 
zaleconą w reskrypcie m inistra. Panow ie dyrek­
torowie uznali naturaln ie  słuszność „przeprow a­
dzenia dzieci z polskiego do niemieckiego wy­
kładu nauki religji", byli jednak tak łaskawie 
zdania, że należy lo „przeprowadzenie" uskute­
cznić „z największą oględnością i łagodnością", 
a występować energicznie tylko w wypadkach 
jawnego oporu. T am , gdzie to się wydaje pożą- 
danem , mają być dotychczasowe oddziały nauki 
religji aż do wakacyj na św. Michała zatrzym ane 
i dzieci m ają pobierać naukę od dotychczasowych 
swoich polskich nauczycieli, aby fi im przyswoili 
początki niemieckiego wykładu.

„Z początkiem zaś zimowego półrocza będą 
wszystkie oddziały nauki religji polskie i nie­
mieckie, połączone we w sp ó ln e  niemieckie i lak 
zorganizowane, by w interesie postępu tej nauki 
były jak najm niejsze". Przy wprowadzaniu nie­
mieckiego wykładu nauki religji w polskich do­
tąd oddziałach tej nauki, nic zaszły, według inlbr- 
macyj „Pos. Ztg." żadne trudności. Godziny, któro 
zyskano skutkiem usunięcia fakultatywnej nauki 
polskiego czytania i pisania, m ają być użyte na 
naukę dolaLkową (Nachhilfeunterricht).

Zaprowadzenie niemieckiego wykładu nauki 
religji, opiera się, jak  pisze „Pos. Źtg." na roz­
porządzeniu naczelnego prezesa z dnia 27 paź­
dziernika r. lR7ił, wedle którego m ają sie uczyć 
religji po niemiecku te dzieci, które już tak da­
leko postąpiły w znajomości języka niemieckiego, 
że mogą ze zrozumieniem postępow ać w nauce, 
udzielanej w tymże języku.

O rgan niemiecki, opierając się na tego ro ­
dzaju argum entach, jak przytoczone powyżej 
rozporządzenie, popiera je dobrze znanemi h a ­
słami szowinistów niemieckich, jak : obrona za­
grożonej niemczyzny, położenie tam y agitacji 
wielkopolskiej, szerzenie kultury na kresach 
wschodnich państw a itp. — „Pos. Ztg. polemi­
zuje przytem obszernie z artykułam i dzienników 
polskich, któro z oburzeniem napiętnow ały ten  
najnowszy obj.iw pom iatania językiem, który, 
dzięki wielkim pisarzom, zdobył sobie poczesne 
stanow isko w literaturze powszechnej. Organ 
liberalno-hakatystyczny próbuje przytem wojo­
wać dowcipem, równie niezręcznym, jak nie­
sm acznym : „Zapewne, że język i przez nas wy­
soko cenionych i przez przeszło 25 lat (?) po­
dziwianych poetów: Słowackiego, Krasińskiego, 
Mickiewicza itd., jest równie piękny, jak  jęzvk 
Sotoklesa, P indara , ale — uczniowie szkół ele­
m entarnych, który z niego, niestety, ani teraz, 
ani później nie będą mogli korzystać, m ają wła­
śnie zostać „czystej krw i", j a k się to mówi, 
niemieckimi poddanym i państw a. Dlategoto 
nra ten środek ogromne pedagogiczne znacze­
nie".

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
B i u r o  A d m i n is t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * ,  pla; 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasi, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Naeh., Rudolf 
Moosse i J. D anneberg; w P aryżu : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłalą 20 halerzy od jednegt 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ś lu b ach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R ek lam y  w  ru b r y c e  „ N a d e s ła n e 1* 
60 h a le rz y  od w ie rs z a .

wojska sprzymierzone; inna wersja opiewa, że 
posłowie zgodzili sie na opuszczenie, gdy oświad­
czono im, że będzie im towarzyszyło kilku m an­
darynów , których oni będą mogli uważać za 
zakładników i pozbawić ich życia, gdyby im to 
sam o groziło. O statnia wiadomość brzmi jednakże 
bardzo nieprawdopodobnie.

*
* *

(Prasa francuska o hr. Waldersee). Mia­
nowanie pruskiego generała hr. W aldersee ge­
neralissimusem w Chinach, bardzo przykre w ra­
żenie wywołało we Francji. P rasa  m inisterjalna 
i poważniejszego kierunku, zachowuje wobec tej 
nom inacji stanowisko bardzo powściągliwe. Lecz 
i te  krótkie i lakoniczne kom entarze, które we 
francuskich pismach znajdujem y, zdradzają roz­
czarowanie i niechęć. Niemcy, — pisze „Figaro" 
— tryum fują na myśl, że hr. W aldersee stanie 
na czele arm ji związkowej. Nacjonalistyczne pi­
sma są o tw artsze : - i tak dowodzi „Eclair", że 
skoro naczelna komenda nie mogła przypaść 
Francuzom , to Francja byłaby sobie życzyła Ro­
sjanina. Zaś „Echo de Paris* zarzuca m inistrom  
niedołęztwo, że nie zdołali przeprowadzić fran ­
cuskiego generała na naczelnego wodza. W pły­
wy Francji na skrajnym  Wschodzie, zostaną 
prawie zupełnie zniweczone. Pisma radykalniej­
sze są oczywiście w wysokim stopniu oburzone, 
że francuscy żołnierze m ają słuchać niemieckie­
go generała. W szystkie jednak pisma francu­
skie podnoszą z uznaniem wielkie zdolności hr. 
Waldersee.

Któżby się tem u mógł dziwić, że Francja 
takiego, a nie innego tonu używa względem 
nom inacji hr. W aldersee!? Wszakże generał ten 
wjeżdżał po bitwie pod Sedanem  jako jeden 
z tryum fatorów  nad zwyciężoną Francją do P a­
ryża ! W szakże należał do tych, którzy polączo- 
nemi siłami wymyślali skuteczne środki ku po ­
gromieniu znienawidzonego w ro g a ! W szakże 
zasłużył on .się w wojnie francusko-niemieckiej 
do tego stopnia i zwrócił na siebie tak dalece 
uwagę, iż wódz wodzów niemieckich, Moltke,

Kwiryna! a Watykan.
Coraz liczniejsze odzywają się glosy, że po­

między Kwirynałem i W atykanem  przyjdzie do 
jakiegoś porozumienia. Król W iktor Emanuel, 
jak to w iadom o było oddaw na, jest katolikiem 
gorliwszym, aniżeli ojciec jego H um bert. A przy- 
lem rodzaj śmierci ojca jego musiał mu dow o­
dnie pokazać, czem się staje lud, wychowany 
bez religji i bez poszanowania dla szafarzy Sło­
wa Bożego.

Ojciec Święty ze swej strony uczynił wszy­
stko, by dać rodzinie królewskiej pociechę i na­
pełnić ją  otuchą w chwili tak ciężkiej. P ier­
wszym telegramem kondolencyjnym, który n ad ­
szedł dla królowej Małgorzaty do Monzy, była 
depesza Papieża. Znaczna liczba kardynałów, 
w śród nich arcybiskupi Neapolu, Turynu, Ka- 
pni, naśladow ała ów dobry przykład, dany z gó­
ry. Niemal wc wszystkich m iastach włoskich, du ­
chow ieństw o z własnego popędu odpraw iło m o­
dły M inister wyznań Gianturco podziękował za 
to publicznie arcybiskupowi Genui.

Dziennik „Corriere cli Napoli" pisze, że w 
kołach rządowych włoskich już wszyscy prze- 
chylają się na stronę ugody, lecz staje jej na 
przeszkodzie jedna trudność niesłychana: W ło­
chy zjednoczone me chcą. a naw et nie mogą 
odstąpić Rzym u, czy choćby jego części. Wobec 
tego brakuje podstaw y, na której moźnaby oprzeć 
niewzruszenie całą ugodę.

Półurzędowy organ austro-węgierskiego m i­
nisterstw a spraw  zagranicznych „Polit. G oriesp.". 
używający wielkiej powagi we wszystkich kance­
lariach dyplom atycznych, otrzym ał z W atykanu 
list, który posiada doniosłe znaczenie, zarówno 
dla stosunków  m iędzynarodowych, jak i dla 
w iernych Kościoła.

W prow incjach dawnego P aństw a Kościel­
nego, w których stosunki pomiędzy Kościołem i 
władzą państw ow a są szczególnie drażliwe, w y­
dała Stolica Apostolska polecenie, by ducho- 
wieńslwo nie podejm owało żadnej inicjatywy j składając godność szefa sztabu, jego właśnie ce- 
co do uroczystości żałobnych za zmarłego kró- j sarzowi Wilhelmowi I proponow ał jako swego 
la. Jeżeli przecież będzie wezwane do współ- j następcę.
udziału, nie powinno się odsuwać. Poza tent 
duchow ieństw u pozostawiono swobodę całkowi­
tą, by podejmowało laką inicjatywę, jaką uzna 
za stosowne w każdym z wypadków poszcze­
gólnych. Projekt pewnej grupy katolików me- 
djolańskich, by w Monzy na miejscu zam a­
chu postawić kaplicę pokutną. W atykan gorąco 
popiera.

Dozna je się w ogóle wrażenia, że nad zwło­
kami szlachetnego m onarchy, który padł ofiarą 
szaleństwa nikczemnej sekty zbrodniarzy, doko­
nuje się zbliżenie we Włoszech państw a do Ko­
ścioła. Istnieje niem al pewność, a przynajm niej 
nadzieja uzasadniona, że te dobre chęci po obu i 
stronach okażą się trwałem i, i że przejście ja -  j 
kie teraz nawiedziło Włochy., w tym  kierunku 
hędzie miało bardzo dodatni skutek. Do walki 
z zarazą anarchistyczną trzeba sił jak najw ię­
cej : tak więc Kościół i państw o m ają w równej 
mierze obowiązek niesienia sobie pomocy wza­
jem nej. Nadzieję zbliżenia się obu władz pod­
syca opiuja, krążąca w kołach w iarygodnych, 
źe król W iktor Em anuej jest ożywiony jak naj- 
lepszemi chęciami i jak  największą pojednaw czo- 
ścią wobec katolicyzmu.

Pow stanie w Chinach.
(P o ch ó d  n a  P e k in .)  Zdaje się, że wojska 

europejskie, am erykańskie i japońskie, k tóre do­
tąd  stały pod Tientsinem , istotnie rozpoczęły 
pochód ku Pekinowi. Świadczy o tern zajęcie 
Peiczangu, zdobytego przez wojska z ofiaram i 
dość znaeznemi, a świeżo zajęcie Jantsungu, o 
k tó ran  doniósł niedaw no korespondent z Szan- 
gaju. Późniejsze telegramy potw ierdzają tę w ia­
domość. dodając, że Jantsungu broniło 15.000 
Chińczyków, którzy jednakże zostali wyparci. — 
Mniej pownem do tej chwili jest, co robią E u­
ropejczycy w Pekinie, gdy bowiem według je ­
dnych wersyj, posłowie stanowczo oświadczyli, 
że nie wyruszą, dopóki nie nadejdą pod Pekin

Przeto Francja chyli z godnością czoło 
przed dzielnym mężem i talentem  jego s tra te ­
gicznym. ale niechętnie oddaje się do jego usług 
na pow ażnem , choć odległem polu bitwy. O d­
bija s i ę . to  już w samej prasie francuskiej, a 
zapc ■•:. wiele wyraźniej w całym narodzie.

** ★
(N ieco  o M andisurji). M andżurja je s t ko­

lebką dzisiejszej dynastji, panującej w „pań­
stwie środka", a zarazem prow incją Chin pół­
nocnych, graniczącą nu olbrzymiej przestrzeni 
z Rosją. Skutkiem  gór i sąsiadującej od zachodu 
puszczy mongolskiej, jest to najsurow sza część 
państw a chińskiego. W ostatnich dopiero cza­
sach, dzięki budowie kolei przez Rosję, tudzież 
rozkwitowi kulturalnem u japońskiego państw a 
wyspiarskiego, rozwinęła się ona bardzo wi­
docznie.

Mandżurja jest kolebką, w której urodziła 
się kwestja wschodnio - azjatycka. T rafn ie  po­
w iada generał - m ajor K rahm er w dziele sw em : 
„Rosja w Azji w schodniej": „Polityka Anglji 
w Azji wschodniej, przedstaw ia ten sam  obraz 
chwicjności i słabości, co w Azji centralnej. 
Przeciwnie, Rosja odnosi tam  tryum f po try ­
umfie. Postępow ała ona krok za krokiem, nie 
spiesząc się, ale ustawicznie ten  sam  cel m ając 
przed oczym a: zdobycie nakazującej poszano­
wanie potęgi. Wcieliwszy przez wielką kolej 
syberyjską Syberję do swego europejskiego 
obszaru, posuw a obecnie z pom ocą kolei wscho­
dniej (m andżurskiej) sw oją sferę wpływu dalej 
ku południowi, do M andżurji. Stoi ona już 
silną nogą w porcie A rtura i Talienw anie, n ie ­
daw no wcieliła porty  niezam arzające zimą na 
półwyspie L iaotuńskim . Połączenie tych punktów  
z koleją i zbudow anie dobrej kolei aż do P e ­
kinu, rokuje M andżurji zarów no pod gospodar­
czym, jak  strategicznym  względem, wielką przy­
szłość".

M andżurja jest ojczyzną żołnierza chiń­
skiego, tego dziwacznego stw orzenia w silnie

nią pozory złodziejstwa, a następnie chciał użyć 
przemocy...

— No, no, panie Karolu, lak ściśle nie 
można brać tego — uśm iechnął się radca.

Głupia dziewczyna narobiła niepotrze­
bnie krzyku; tacy jak Meyer m ogą tylko po p ra­
wić rasę szlaską, — dodał dyrektor — zresztą 
w ydalając Meyera, musielibyśmy z lej sam ej ra ­
cji wydalić co najm niej połowę naszego per- 
sonalu.

— Panie dyrektorze, pan broni ohydnej 
rzeczy; podobne wybryki m uszą być usunięte 
i karane.

— Nie, panie Nowak, jestem lylko w yro­
zumiały na słabość ludzką.

— Powiedz pan  lepiej: zezwierzęcenie.
— Ale przypuśćmy, źe wydali się Meyera, 

co zrobić z faktem znalezienia śrub  u dzie­
wczyny ?

— Podrzucił jo sam.
- Praw dopodobnie, bo nie byłaby się tak 

broniła przed nim, ani krzyczała, ale od tego 
czasu każdy złodziej będzie się bronił w ybie­
giem, że mu podrzucono; otóż z tych wzglę­
dów należałoby zatrzym ać M eyera, ukarać go 
pieniężnie, ale dla powagi rewizji nie m ożna go 
wydalić.

- W  tein co mówi pan  dyrektor, jest. 
wielka racja, — rzekł .radca — nasz rew ident 
wobec tej hołoty szląskiej musi budzić trwogę.

— Sofistyki panów  w spraw ie prostej

uczciwości nie pojm uję zupełnie. Meyer nadużył 
zaufania naszego, nie w ahał się chwycić podłych 
środków do zniesławienia uczciwej dziewczyny, 
rzuca plamę nieuczciwości na całą stalownię
i panowie macie jeszcze jakieś skrupuły?

— Cóż panie dyrektorze, ustąpm y chyba 
na ten raz naszemu młodemu przyjacielowi?

D yrektor się zachmurzył i po chwili odpo­
wiedział :

— Meyer zostanie wydalony, ale rów no­
cześnie i Kramarzyk.

— A to dlaczego? — zdziwił się pan 
Nowak.

— Szlązacy nie powinni i nie mogą try ­
umfować, żc oni są górą i że wypędzili Niemca.

— Chyba pan żartu je?
— W cale nie.
— Żałuję, że nie mogę się zgodzić z p a ­

nem. gdyż pojęcia etyczne i osądzenie łajdactw a 
nie m ają nic wspólnego z polityką. Gdyby K ra- 
marzyka wydalono, ostentacyjnie płaciłbym mu 
pensję jako pokrzywdzonemu.

Spojrzenia ich skrzyżowały s i ę : spokojne, 
zimne, lekceważące pana Nowaka i gorączkowe, 
nienawistne zazdrością i poczuciem zależności 
oczy dyrektora.

Radca spostrzegłszy to ich w zajem ne roz­
jątrzenie, rzekł z uśm iechem :

— Ja was pogodzę obu... Meyera za karę 
przetranslokujem y na kilka miesięcy do Borek, 
już tam Hercberg znajdzie zajęcie dla niego...

a tej dziewczynie zabroni się wstępu do stalo­
wni. zaś spraw ę śrub zatuszujem y.

— Zgadzam się z panem  radcą  — pow ie­
dział dyrektor, nie chcąc obecnie z powodu 
dziewczyny staw iać swego stosunku do współ­
właścicieli na  ostrzu noża.

— To jest bardzo połowiczne załatw ienie 
kwestji — mówił pan Nowak, niezadowolony 
z wyroku.

— Ale w naszych w arunkach kresowych 
konieczne — zadecydował radca stanowczo.

— I nieodzowne — potwierdził dyrektor.
— Nie sądzę, bo najlepszą drogą i n a jpe­

wniej wiodącą do celu, jest sprawiedliwość.
— Pod tym względem myli się pan, — za­

czął dyrektor tonem  spokojnego przeświadcze­
nia — nasze sądy niemieckie słyną w świecie 
ze sprawiedliwości, a jednak na kresach zawsze 
uwzględniają nasze interesy i stają w naszej 
obronie, ferując swe wyroki.

— Tak. tak panie Karolu, praw a państw o­
we są wyższe, aniżeli teorje etyczne... no, chodź­
my do dom u, m am  na dzisiaj dość kłopotów 
fabrycznych kończył radca w stając z fotelu —- 
i przyznacie mi panowie, że rozsądziłem spór 
dobrze.

Dyrektor uśm iechnął się i rzekł z uznaniem :
— Jak  drugi Salom on.

{ C ią g  d a ls z y  n a s ł t p i )
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w atow anych spodniach i takimże kaftanie, zao­
patrzonego w przyrządy kuchenne, imbryczek 
do herbaty , parasol, parę  zabitych kur, strzelbę, 
kołdrę, olbrzymi „patron tasz", czasem naw et w 
żywego p taka w  ładnej klatce bam busow ej.

C harak ter górski kraju czyni życie w  Man 
dżurji, zwłaszcza w porze zimy, ostrem  i cięż- 
kiem. Dziś jeszcze turysta nie zdołałby doszu­
kać się żadnego wdzięku w podróży po M an­
dżurji. T anio  podróżuje się tam , co praw da, 
ale też Dbywać się trzeba bez wszystkiego.

Mieszkańcy należą do plem ienia syberyj­
skiego Tunguzów . Zajm ują się przeważnie my- 
śliwstwem, żołnierką i chowem bydła. Dróg 
niem a praw ie wcale, bo też i większych m iej­
scowości, któreby „m iasto" przypom inały, jest 
nader skąpo. Miast, liczących więcej niż
50.000 ludzi, je s t właściwie tylko d w a : Aigun i 
Cicichar.

H andel wywozowy nikłością sw oją rów na 
się chyba przyw ozow em u; ogranicza się on do 
węgla, złota, skór i pereł. N iedawno pozakła­
dali przemysłowcy rosyjscy w M andżurji go­
rzelnie, które w krótkim  czasie pięknie roz­
kwitły i cieszą się dziś już znaczną kon- 
sum cją.

Życie ludu m andżurskiego jest m onotonne 
i sm utne, jak  kraj uDogi; myśliwi i pasterze 
naw et nie lubią tow arzystw a i pełnią swoje 
rzemiosło w  ponurem  odosobnieniu. Jestto  po­
dobno zabytek daw nego niewolnictwa u T ungu­
zów. Niewolnictwo znane było i w M andżurji 
do niedaw na, ale jako kara. Dzisiaj zam iast 
tego przesiedlają na kresy państw a. Tylko 
wobec cesarza swego M andżur uważa się za nie­
wolnika.

Instytucja niewolnictw a gra dziś już rolę 
aktualną w M andżurji tylko w życiu kobiety. 
Zaczyna się ono dla niej z chwilą, gdy zosta­
nie narzeczoną. Z dniem  zaręczyn zabierają 
narzeczoną rodzice pana młodego do swego 
domu, gdzie służyć musi swej przyszłej teścio­
wej jako dziewka, nieznana częstokroć naw et z 
oblicza narzeczonem u.

M andżur jest zahartow any, jędrny i dlatego 
urąga wszystkim okrucieństw om  przyrody i dzi­
kości zwierząt, przepełniających lasy. Inteligen­
cja M andżurów i wrodzona im waleczność 
każą cenić wysoko ten „m aterjał" ludzki. Dzięki 
takim  przym iotom , przychodzi on w Chinach ła ­
tw o do znaczenia i godności.

W  Chinach nie ma wcale szkół rządowych. 
R ząd wykonywa tylko kontrolę nad egzaminami. 
Akademicy m andżurscy posuw ają się wszakże 
zwykle najwyżej u dw oru, na urzędach i w ar- 
rnji. M inistrowie i dygnitarze dworscy pochodzą 
przeważnie z M andżurji. Awans w  Chinach nie 
zależy od lat. służby, ale od wartości indyw idu­
alnej i zasługi urzędnika. ('i to urzędnicy m an­
dżurscy robią obecne historje w Chinach, a ce­
lu ją oni instynktem  przedziwnie zachowawczym. 
K onserwatyzm u ich ujarzm ić nie potrafią czę­
stokroć najsprężystsi wicekrólowie.

P atrząc  na pismo hieroglifów, wnioskować 
m ożna, że M andżurja była dla Chin kiedyś tern. 
ezem była S p arta  dla Grecji, a Rzym dla Italji. 
Jeżeli wogóle na obszarze olbrzymiego państw a 
chińskiego wyobrazić sobie m ożna jakiś rdzeń 
zarodowy przyszłości, z którego w ykw itnąćby 
mogła now a kultura w europejskiem  znaczeniu 
tego słowa, mogłaby nim być tylko góiska. su­
rowa, dziewicza M andżurja.

Spisek anarchistów.
O spisku, jaki poprzedzić m iał zam ach na 

króla H iunberta, zamieszczają „Basi. N achrieh- 
te n “ następujące inform acje, zapew niając, że 
pochodzą one z „dobrego źródła":

Spisek związku łacińskich anarchistów , wy­
mierzony przeciw królowi H um bertow i, znany 
jest już obecnie we wszystkich szczegółach. Zba­
daną już jest także dokładnie droga, jaką  Bresei 
i przywódcy sprzysieżenia odbyli od 1 czerwca 
do 29 lipca tj. z P aterson  (New Yersey) przez 
Nowy Jork do Monzy. Głowami spisku byli: 
G aetano Bresei, W łoch z T rydentu  L anner, To- 
skańczyk Quintavalle z wyspy Elby i czwarty 
nieznany. T en  ostatni, wysoki blondyn bez 
brody, uw ażany jest za organizatora i szefa 
sztabu zbrodniczej wyprawy. W  aktach śled­
czych nosi m iano „Schw eigera". Nie ulega 
wątpliwości, że Schweiger rozumie po włosku, 
mówi jednak  tylko po angielsku. Bres< iego re­
wolwer kupiony został w Paterson za niezwy­
kle wysoką cenę 18 dolarów. Jest to broń n a j­
lepszego gatunku. Dnia 1 czerwca odbyli a n a r­
chiści w stanie New-Yersey wielkie ta jne  zgro­
m adzenie, które zakończyło się biesiadą.

Dnia 10 czerwca szajka wsiadła na statek 
„Gascogne" w porcie nowojorskim , a dzień 
przedtem  podejm ow ani byli wieczorem przez 
anarchistów  z Nowego Jorku, Brooklynu i H o- 
boken, jako oswohodziciele Europy z pod tyra- 
nji i tyranów . Przeszło 100 osób odprowadziło 
szajkę na pokład „Gascogne" i pożegnało ją 
okrzykami na cześć m iędzynarodowej anarchji. 
Kiedy „Gascogne" zawinęła do portu w M arie, 
wszystkich czterech powitali uroczyście przy­
wódcy anarchistów  Francji północnej. Znajoma 
Bresciego Em m a Quasa, zeznała, że Bresei 
otrzym ał w H avre 8000 franków  w złocie i w 
banknotach włoskich.

Podróż Bresciego przez Paryż, Lyon i M ar­
sylię. była jakby  pochodem tryum falnym . W  ko­
lach „w ybranych" i w tajem niczonych składał 
Bresei zdum iew ające dowody w praw y i celności.
I tak w Lyonie przestrzelić miał kulką pierścio­
nek jednej z towarzyszek, zawieszony na nitce 
jedw abnej. W  M odane rozłączyła się czwórka. : 
„Schweiger* pojechał w tow arzystw ie Lannera 
przez T uryn  i M edjolan do jezior w północnych 
W łoszech. Bresei oddał się miłostkom, które i 
umożliwiły policji stw ierdzenie w śledztwie jego 
itinerarium , które wiodło: przez Genuę, Pize, 
Livorno, Florencję, P rato , Bolonję, Piacenzę, 
Forli, Paw ję, M edjolan do Monzy. Bresei opły­
wał w pieniądze, jechał zawsze I. lub II. klasą, 
mieszkał zwykle w pierwszorzędnych hotelach, 
a że mimo to obcował otw arcie z anarch isty- ! 
cznemi indywiduam i z najniższych warstw , 
przeto nie mógł nie zwracać na siebie uwagi. 
W  każdem mieście zawiązywał inną miłostkę.

W szystkie znriom e zgodnie opisują swojego 
wielbiciela rysam i charakterystycznym i, z któ­
rych w ystępuje obraz prawdziwie nowożytnego 
Katyliny. Rozleniwiony życiem rozpustnem , sta ­
rał się Bresei z dnia na dzień odsuwać chwilę 
w ypełnienia swojej misji. W  P ra to  otrzym ał te­
leg ram : „Nic o tobie nie słychać! Czas już n a j­

wyższy! Czy porozum iałeś się z A nkoną? Od­
powiedz" ! A nkona jest od ła t głów ną siedzibą 
anarchistów  nad morzem Adrjatyckiem . Naglący 
telegram  z wezwaniem  do czynu otrzym ał Bresei 
w Bolonji, gdzie w raz z now ą towarzyszką 
mieszkał w dobrym  hotelu „Pod m iastem  Me- 
djolanem ". Depesza nadaną lżyła w piem onckim  
M anchesterze, w Biella, a brzm iała: „W szystko 
gotowe. Przyjeżdżaj natychm iast. — Leandro 
Nicoli".

Zam iast niezwłocznie jechać do T urynu , 
udał się Bresei do Piacenzy. Tam tejsza jego 
kocnanka skarżyła się na niepokój nerwowy, 
w ybuchy gniewu i chwile przygnębienia swo­
jego bogatego wielbiciela. W  Piacenza płacił 
Bresei pod „Białym koniem" 8 lirów dziennie 
za salon i sypialnię. N arada zgromadzonych 
przywódców anarchistycznych m usiała się odbyć 
dnia 23 lub 24 lipca w Turynie. T am  postano­
wiono m orderstw o we wszystkich szczegółach i 
każdemu z osobna wyznaczono jego rolę.

Bresei pojechał przez Paw ię i M edjolan do 
Monzy, gdzie przybył dnia 27 w południe. Dwa 
dni pizedtem  widziano go kilkakrotnie wraz z 
„Schweigerem" w toskańskiej w iniarni przy via 
S. P iętro delforte  w M edjolanie. Poniew aż Bre- 
sci po za językiem ojczystym, w łada nadto  
francuskim , niemieckim, hiszpańskim  i angiel­
skim, przeto obecni w prostym  szysku inni go­
ście nie rozumieli nic z żywych rozpraw  obu 
anarchistów .

Od dnia 28 lipca znikł z Biella robctniK 
Leandro Nicoli. Pojechał do Monzy, a stam ­
tąd, jak  się zdaje, uciekł do Szwajearji. Nicoli 
jest znanym  policji anarchistą. L anner pojechał 
z Ivrei dnia 27 do Monzy; również Q uinta- 
valle, ogoliwszy sobie brodę, znajdow ał się w 
dniu m orderstw a w Monzy. Niemniej osławiony 
anarchisla Ghizzl z Bergam o znikł dnia 27, 
a rano  dnia 29 widziano go w Monza. N adto 
nadchodzą z Forli R avenna i z Faenzy zgodne 
wiadomości, że z tych centr4w  wieczorem dnia 
26 i 27 znikli najniebezpieczniejsi anarchiści. 
Tworzyli oni straż przyboczną królobójcy, w 
stanowczej jednak chwili ulegli przewadze człon­
ków Tow arzystw a gimnastycznego, silnym żol- , 
nierzom medjolańskiej straży pożarnej i późno 
wprawdzie przybyłej, lecz energicznej żandar- 
m erji w Monza. !

A resztowany anarchista Povianzini z A n- : 
kony przyznał, że dnia 29 z. m. pow racał z 
Monzy do Ankony. Mial on na calem ciele sińce; ‘ 
kamizelka, koszula, kołnierzyk, kraw atka i chu­
stka były poplam ione k rw ią ; m usiał on walczyć 
rozpaczliwie w oswobodzeniu Bresciego. Naj- 
ważniejszem jednak potwierdzeniem  faktu, że 
spisek był doskonale obm yślany we wszystkich 
szczegółach, są słowa Bresciego po areszto­
waniu.

Kiedy królobójcę wprow adzono do gmachu 
więziennego w Medjolanie, zbudowanego we­
dług wszelki, h nowożytnych prawideł, uniem o­
żliwiających ucieczkę, zaklął Bresei: „Psy!
VY ostatniej chwili, kiedy wszystko się udało, 
nie umieli mnie obronić !“

“ T r o n i k  a .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyóskiem.

D ja r j u s z  lw o w s k i
W t o r e k  14 sierpnia.
Teatr lir. ik a rb k a ; „P tasznik z T y ro lu" , opera 

komiczna. Początek o godzinie 7 1, wieczorem.
„Panoram a rac ław ick a ', na placu powysiaw> • 

wym. od godz 9 rano a i do zmroku

Kalendarz. W torek (1 4 j : Euzebiusza ni. — 
W schód słońcu o godzinie 5 minut — . zachód 8 
godzinie 7 m inut 6.

Mianowania. M inisterstwo handlu zam iano­
wało kontrolora pocztowego Ludw ika Kloczkowskie- 
go we Lw ow ie 5, starszego oficjała A leksandra Szlu- 
hę w Podwoloczyskach i kontrolora pocztowego 
Ignacego Jurkiew icza w Sam borze zarządcam i po­
cztowymi, pierwszego dla Lwow a 5, drugiego dla 
Rozwadow a, ostatniego zaś dla Śniatyna.

Herman i Dorota. Siedzieli oboje na porę­
czy nad niem odrą i nie w onną P e llw ią ; ona lat 
„rzekomo* 19, on młodszy od niej o wiele. Ona 
należy do kapłanek W enery, on bez bliżej określo­
nego zajęcia. Oboje byli — m ając dość czasu — 
zajęci na razie g ruchaniem  i byliby tak gruchali, 
gruchali, gdyby nie „czarny charak ter" w osobie ry­
wala, który upatrzy! gdzieś słabą stronę w poręczy, 
podważył ją  z tylu, no i H erm an i D orota vulgo 
L udw ika Skaza, (Juljan Teszlik było na im ię H er­
m anow i), znaleźli się w w onionośnych nurtach  Peł- 
tw i. Epilog rom ansu skreśliła stacja ratunkow a, opa­
trując rany z potłuczenia na głowach „kochanków " 
i w ykręcenie rączki Ludwiki.

Uciekła mu żona. Niejaki F r. Drz. doniósł 
do policji, że dnia 4 sierpn ia  uciekła m u żona, za­
bierając wszystkie ruchom ości na kw otę około 90 
koron. W  rezultacie nie idzie mu wcale o^żonę, 
bo prosi tylko o zw rot rzeczy, które m u zabrała.

Kradzieże. Sobotni raport policyjny w yka­
zuje znowu trzy kradzieże strychow e i kilka poko­
jow ych za pomocą dobranych kluczy.

Obrońca kraju. N uchim Syruba, szeregowiec 
19 p. obrony krajow ej, w „w olnej" od ćwiczeń 
wojskowych chw ili, zwykł operow ać po kieszeniach 
obywateli. Tak dnia onegdajszego dobrał się na  pla­
cu M isjonarskim do kalety W asyla M yszki, w ieśnia­
ka z Pow itna, kradnąc mu 12 k. 5 0  h. U ciekają­
cego ze zdobyczą, dopadł policjant w chw ili, gdy 
porzucił pugilares i odstawił go do aresztów  w oj­
skowych.

Kongres studentów w Paryżu. Na kon­
gresie . studentów  w Paryżu najliczniej stosunkow o 
staw ili się w dniu 3 b. m  studenci polscy.

Na czele delegacji oczekiwał ich na dw orcu w 
Paryżu p. Reveilland, prezes tow arzystw a studentów  
paryskich. Prócz studentów  paryskich na  dw orcu 
obecni byli delegaci „Koła" (stow arzyszenie uczącej 
się młodzieży w Paryżu) pp. Śliwicki i Strzębosz.

Gdy pociąg zajechał, przyw itano drużynę polską 
okrzykami „Vive la Pologne", Polacy odpowiedzieli 
„Vive la F rance" . O godzinie 2 w południe s tu ­
denci lwowscy, których było przeszło 80 , udali się 
do gm achu T ow arzystw a studenckiego, gdzie pow i­
tał ich p. Reveilłand. N astąpiło zw iedzanie gm achu.
W czasie przyjęcia, które było nader serdeczne, 
śpiew ał chór polski. Dnia 4  b. m. o godzinie pół 
do 8 wieczorem odbył się bankiet wspólny. Obecni 
byli delegaci ze wszystkich krajów  Europy, oraz 
z Am eryki i A lgieru, nie było tylko N iem ców, k tó­
rzy m im o zaproszenia nie przyjechali. P . Reveilland 
w przem ow ie swej do Polaków  wyraził radość stu ­

dentów  paryskich, że m ogą przyjąć studentów  pol­
skich, tem  bardziej, że młodzież polska po raz p ierw ­
szy bierze udział oficjalny. Dotychczas w żadnym 
kongresie studenci polscy takiego udziału nie brali. 
W  niedzielę, dnia 5  b .m .  odbyło się otw arcie kon­
gresu m iędzynarodow ego, a w ieczorem  przedstaw ie­
nie galowe w  teatrze Sary B ernhardt. Grano sztukę 
R ostanda „O rlę" . Przez cały tydzień odbywały się 
zaDawy i przedstaw ienia dla gości, przyjęcie u p re ­
zydenta i nocne zabawy na  w ystaw ie etc.

Wybryk natury. W  Zelkowie pod Krako­
w em , urodziło się ciele o dw óch pyskach, czterech 
oczach, k tó ie  ssie obydwoma pyskami.

OŚm Utopionych. Straszny wypadek zdarzył 
się w tych dniach w Sellinie pod Sw inem iinde. 
Łódź, wioząca podróżnych do parow ca, przew róciła 
się szutkiem  nieostrożności przew odnika. Z 12, za­
siadających w  niej osób, czworo zaledwie zdołano 
ocalić, 8 utonęło. W  liczbie ofiar znajdują się m ał­
żonka profesora H eferta z W rocław ia, profesor Krause 
z Nowego m iasta na  Szląsku, księgarz W alter z żoną 
i synem i jedyna 2-letnia córeczka dyrektora banku, 
Szulca, w Berlinie, z niańką.

Szczególny wypadek. W  W iedniu  pod do­
m em  na M atzleindorferstrasse, m ial onegdaj popołu 
dniu m iejsce dziwny a fatalny w skutkach wypadek. 
Usłyszano nagle głuchą detonację, a rów nocześnie 
jeden  z przechodniów , kraw iec, R udolf F riedrich , 
padl, brocząc krw ią, na  ziem ię. Ludzie, którzy się 
zbiegli do rannego, sądzili, że m ają do czynienia 

1 z sam obójcą, ale nie zobaczono w jego  rękach re- 
. w olw eru. Zagadka wkrótce się wyjaśniła. Młody czło­

wiek m ial w kieszeni rew olw er, który chciał sprze­
daj*  tandeciarzow i, a nie m ial pojęcia o tem , 
że broń je s t nabita. Rew olw er przypadkiem  wypalił 
w kieszeni, a kula weszła w brzuch nieszczęśliwego 
i zraniła go śm iertelnie.

Panika W teatrze. Popłoch, który łatwo 
mógł dojść do katastrofy, m ial m iejsce w tych 
dniach, w ogródkowym teatrzyku „Cherry-GIossem 
G arden" na dachu „New-York th ea te r" . Ogień po­
w stał krótko przed 10, skutkiem  rzuconego papie­
rosa, lub innej jakiej nieostrożności za kulisam i. 
Popisyw ała się w łaśnie słynna row erzystka „Bella 
R itte r" , gdy naraz rozległ się okrzyk: „ogień!"
i jednocześnie płom ień strzelił z za kulis. Przerażona 
publiczność w jednej chwili rzuciła się do drabin 
ogniowych i „liftów ". Dyrektor teatru  polecił kapel­
m istrzowi grać dalej, lecz na razie żaden środek 
uspakajający nie chciał działać. Kto żyw z krzykiem 
i rozpaczliwem w ołaniem pchał i tłoczył się ku wyj­
ściom. Na szczęście obecni policjanci z wysiłkiem 
zdołali uchronić od niechybnej śm ierci, kobiety 
i dzieci w  tłoku poprzew racane, lub nieprzytom ne. 
Personal sceniczny za pom ocą drabin ogniowych 
schronił się tym czasem na niższe piętro. W reszcie 
straż znalazła ogień już ugaszony i w krótce prze­
rw ane przedstaw ienie na nowo zostało podjęte 
i tym razem  ju ż  bez dalszych przeszkód przeprow a­
dzone do końca.

Śmierć konia Z przestrachu należy do n ie­
zwykłych faktów, a jednak  laki wypadek zdarzył się 
niedaw no w  Monaco. Niejaki p. V ergelatte — jak 
opisuje „A llgem eine Sport-Zeitung" — mial do za­
łatw ienia in teres na Roulevard des Moulins; w ysiadł­
szy więc z powoziku, zaprzężonego w jednego konia, 
pozostawił go bez nadzoru. W tejże praw ie chwili 
przeleciał ze św istem  obok konia syczący samochód. 
Przerażony koń poniósł, ale uszedłszy ze 2 0 0  m e­
trów , widocznie śm ierteln ie przestraszone i trzęsące 
się zwierzę, dało się łatw o zatrzymać i p raw ie w lejże 
chw ili padło bez życia.

Wynalazcy skrzypiec m a być wzniesiony 
poniuik w Salo nad jeziorem  Garda. W ynalazcą tym 
był Gasparo da Salo z rodziny Berleloltieh.

Pod mieczem Damoklesa. Dnia 24 lipca 
odbył się w Kisber na  W ęgrzech, pogrzeb tam tej­
szego adw okata i dyrektora kasy oszczędności, Karola 
Gsuthiego, który cieszył się w ielkiem  pow ażaniem . 
C snthi odebrał sobie życie w ystrzałem  z rew olw eru. 
Nad grobem  przem ów ił ksiądz, który prow adził o r­
szak pogrzebow y i oświadczył, że Gsuthi, jak  to sam 
wyznał, stal się ofiarą pojedynku am erykańskiego. 
Przed 2 0  laty m ial Csuthi z powodu kobiety am e­
rykański pojedynek i wyciągnął czarną gałkę. Nie
popełnił sam obójstw a, na które go los skazał, ale za 
to żył w  ciągłem  rozdrażnieniu nerw ow em . Każdego 
roku, w dniu, w którym się odbył pojedynek, otrzy­
mywał od sw ego przeciwnika napom nienie, aż w re­
szcie odebrał sobie życie.

Gimnazjum polskie w Cieszynie. Macierz 
szkolna w Cieszynie przyjm ie z początkiem roku 
szkolnego 1 9 0 0 /1 9 0 1  nieegzam inow anego zastępcę 
nauczyciela, filologa, lub germ anistę, dla gim nazjum  
w polskiego z płacą roczną. 2 .0 0 0  k. Dokum enta 
przedłożyć się m ające, są : m etryka, św iadectw o doj­
rzałości, absolutorjum  z ukończonych studjów  u n i­
w ersyteckich, dekrety władzy szkolnej i św iadectw o 
dyrektora zakładu, jeżeli kom petent już  służy, św ia­
dectw o przynależności i ew entualnie św iadectw o m o­
ralności, jeżeli kom petent nie pełnił -obowiązków n a u ­
czycielskich. Zgłoszenia adresow ać należy do zarządu 
„Macierzy szkolnej" dla Księstwa Cieszyńskiego 
w Cieszynie najpóźniej do 25  sierpnia 1 9 0 0  r.

Inicjator myśli wyrabiania przyborów szkol­
nych w kraju , nauczyciel lwowski p, Mikołaj Bu- 
dzanowski, wyjechał do Krakowa, Krynicy, T arnow a, 
Rzeszowa, Przem yśla, Stryja, S tanisław ow a, Kołomyi 
i Śniatyna z odczytami na  rzecz ubogiej dziaty szkol­
nej m iejscow ej. Odczyty będzie m ial na te m a t: 1)
nowe źró d ło . bogactwa krajow ego, 2) przemysł k ra ­
jow y jako  dźw ignia narodu, 3) walka z kapitałem 
zagranicznym.

Stabilizacja djetarjuszy. W  organizacji 
d jetarjuszów  i kalkulantów  przy sądach, m a być 
obecnie przeprow adzoną reform a. Rząd m a m iano­
w icie zam iar stabilizować te posady i zarazem dać 
zaopatrzenie wdowom i sierotom  po tych sługach 
państw ow ych. Prócz tego m ają być podwyższone po­
bory djetarjuszy i kalkulantów . Jestto całkiem słu­
szne wobec tego, że niedaw no otrzymali takie zao­
patrzenie i dozorcy więzień i słudzy urzędowi, a 
obecnie przyszła kolej na djetarjuszy.

Odznaczenie Polaka. Z P etersburga piszą 
do „Słow a w arszaw .": Z przyjem nością zaznaczamy 
ciekaw y rezultat wyborów, jak ie  się odbyły w tut. 
m agistracie na lekarza m iejskiego. Z 4 0 0  kandyda­
tów na  tę posadę, wybrany został dr. W acław  Do­
brow olski. W ym ow ny to dowód zasłużonego uznania, 
jak iem  poszczycić się może nasz rodak, umiejący 
taktem , oraz w ykształceniem w dziedzinie swej spe­
cjalności zawodowej, zjednać wiele serc i umysłów 
ludzkich.

W ykolejenie pociągu. Dyrekcja kolei pań ­
stw ow ych w Krakowie donosi: Dnia 11 bm . z przy­
czyny dotychczas niew iadom ej, wykoleiło się pięć 
wozów przy pociągu tow arow ym  nr. 1 2 7 2 , idącym 
|  Nowego Sącza do Suchy w kilom etrze 1 5 0 4/e , 
w skutek czego ruch tow arow y w strzym any został,

ruch osobowy zaś doznał na  krótki czas opóźnienia, 
ponieważ podróżni w  m iejscu w ypadku przesiadać 
się m usieli. Ze służby pociągowej n ik t nie doznał 
uszkodzenia. P rzerw ę ju ż  usunięto i ruch regularny 
n a  całej linji na now o przywrócono.

Nowa katastrofa kolejowa. Do szeregu 
stacyj i m iejscowości przy linji kolei warszawsko- 
w iedeńskiej, upam iętnionych w okresie roku osta­
tniego w ypadkam i większych rozm iarów , do katastrof 
pod R udą Guzowską w  dniu 8 październiku z. r., 
Krężcami w dniu 12 tegoż m iesiąca i roku i w re­
szcie pod W łocham i w dniu 13 z. m ., której echo 
bolesne jeszcze nie przebrzm iało, przybyła jeszcze 
jed n a  katastrofa, m ianow icie na stacji Pniew o U bie­
głej nocy rozbił się tam  w obrębie stacji pociąg to ­
w arow y nr. 3 3 6 . Lokomotywa w yrzucona z szyn, 
brankard i wagon ładunkow y za nią rozbite, 6 w a­
gonów dalszych silnie uszkodzone. R anionych i kon- 
tuzjonowanych 9 osób z pośród służby i jadących 
nielegalnie tow arow ym  pociągiem  na t zw. „gapę". 
Zabitych, lub ciężej ranionych, na szczęście niem a.

W ykolejenie pociągu. Pociąg tow arow y nr. 
1034 , wychodzący z Nowego Zagórza około g. 2 
popołudniu, wykoleił się w  sobotę z niew iadom ej 
przyczyny na  przestrzeni między T ym barkiem  a L i­
m anow ą. Cztery wagony wyskoczyły z szyn. Jeden z 
urzędników  personalu kolejowego odniósł lekkie kon­
tuzje. N orm alny ruch pociągów już przywrócony.

Koncesje aptekarskie. Przy ankiecie odby­
tej przed paru m iesiącam i w kw estji reform  farm a­
ceutycznych, oświadczyli się zastępcy stow. asysten­
tów za tem , aby na przyszłość dla wszystkich nowych 
aptek mogły być nadaw ane czyste osobiste koncesje, 
niesprzedaw alne i n ie mogące być przeniesione na 
kogo innego. W kolach starszych asystentów  pro ­
w adzoną je s t teraz przeciw  tej zam ierzonej reform ie 
akcja, która ostatecznie doprow adziła do lego, że ty­
mi dniam i m a być wręczoną m inistrow i-prezydento- 
wi drow i Kórberowi petycja, w której m a być w y­
rażoną prośba, aby m inisterstw o n ie  przychyliło się 
do w prowadzenia konoesyj osobistych, ponieważ te ­
go rodzaju reform a sprowadziłaby ciężkie szkody 
m aterjalne dla asystentów.

Świętokradcę H erm ana Lenza, u którego 
znaleziono kielich kościelny i który praw dopodobnie 
jes t autorem  kradzieży w cerkw i w yżnickiej— schw y­
tano przed paru dniam i w Podwoloczyskach.

Pod kołami tramwaju. D ziennikarza, dr. Ja ­
na Błeszyńskiego w W arszaw ie spotkał sm utny wy­
padek. W  sobotę około godz. 1 po południu, wy­
siadając z tram w aju  wprost hotelu Saskiego, pośli­
znął się i wpadł poci koła. Na szczęście ham ulec 
nie był zepsuty, jak  to się .przytrafia i wagon m o­
m entaln ie w strzym ano. P . Błeszyński został tylko 
silnie potłuczony i przygnieciony, lecz życiu jego 
nie grozi niebezpieczeństwo. Przechodnie pospieszyli 
z pomocą i poszkodowanego odniesiono do kantoru 
hotelu Kowieńskiego, dokąd nadjechało za chw ilę 
pogotowie i udzieliło pomocy. Lekarz pogotow ia zna­
lazł lekkie pokaleczenie tw arzy, nadw erężenie praw ej 
ręki w  ram ieniu , silne potłuczenie nóg i klat ki p ie r­
siowej. C horego odwieziono do domu.

Nowe rewolwery otrzymała piechota auslr. 
Jeszcze w zeszłym roku dla próby uzbrojono piechotę 
tymi rew olw eram i i pistoletam i repetierow ym i syste­
m u R otha, przyczem próba skończyła się zwycięstwem 
rew olw erów , gdyż pistolety okazały się zbyt skom pli­
kow anym i. Nowe rewolwery są lżejsze od dawnych 
z r. 1 8 7 0  i są 8-strzalowe, podczas gdy tam te były 
6-strzalowe. Kule o 8 min. średnicy, m ają rdzeń 
ołowiany, pokryty płaszczeni stalowym, przyczem na­
boje urządzone są tak, że mogą być używane do 
karabinów , które są tego sam ego kaiibru.

Głośna mowa cesarza W ilhelm a niem ieckiego 
wypowiedziana do wojsk, odpływających do Chin, 
nie przestaje stanow ić tem atu  żywej dyskusji dzien­
ników  niem ieckich. Jak łatwo m ożna przypuszczać, 
nie brak w śród publicystów pruskich i prusofilskich 
zaciętych obrońców  idei i tonu sensacyjnej przem o­
wy. O brona ta prow adzoną je s t przez osoby najroz­
maitszych zawodów, obojga płci, a wszystkie „listy" 
w tej spraw ie drukow ane, są pilnie przez dzien­
niki rządow e, w chw alebnym  zresztą celu inform o­
w ania „o opinji lu d u " . Przed kilku dniam i ogłosiła 
„Kóln.-Ztg. “ list „biednej m atki, której syn bierze 
udział w w ojnie"; m atka podziela zapatryw anie ce­
sarza, że „nie należy dawać pardonu Chińczykom , 
bo oni nie dają  pardonu naszym synom ". Obecnie 
znow u pastor N eum ann w  łam ach „K reuz-Ztg." ko­
m entu jąc ustęp, w którym cesarz wygłosił zdanie: 
„Nie bierzcie jeń có w ", tw ierdzi, że postępow anie 
takie je s t konieczne. „Nasza arm ja w C hinach nie 
je s t w stanie trzymać w niewoli w iększą liczbę n ie­
przyjaciół. Cóż mam y robić, jeżeli 5 0  tysięczny kor­
pus chiński odda się nam  w niew olę? Będziemy 
m nsieli strzedz i karm ić tych naszych żółtych braci, 
przez co sam i staniem y się niezdolnymi do walki. 
Oddział ekspedycyjny w kraju barbarzyńskim  nie 
może brać na siebie obow iązku utrzym yw ania je ń c ó w " .

Nowy kanclerz rosyjski. Świeżo m ianow any 
m in istrem  spraw  zagranicznych, h rab ia  Lam sdorf 
pracuje w m inisterstw ie spraw  zagranicznych od 
roku 1 866 , kiedy w stąpił do służby rządowej po 
złożeniu przepisanego egzam inu dyplomatycznego. 
Rozpocząwszy służbę w departam encie korespondencji 
w ew nętrznej, przeszedł niebaw em  do osobistej kari- 
celarji m inistrów , której został sekretarzem  w 1875  
roku. Od 1879  do 1881 r. hr. L am sdorf byl stale 
wyznaczony do towarzyszenia carowi A leksandrowi II 
do Liwadji podczas m iesię y jesiennych. N astępnie 
został naczelnikiem  kancelarji m in istra  i młodszym 
radcą m inisterstw a i w tym charakterze towarzyszył 
ów czesnem u m inistrow i M. K. Giersowi na zjeździ0 
trzech m onarchów  w Skierniew icach. Po nagiej 
śm ierci ks. Łobanowa-Rostow skiego, lir. Lam sdorf 
czasowo spełniał obowiązki m inistra podczas n ieo­
becności zarządzającego m inisterstw em  Szyszkina, 
wezwanego do towarzyszenia carstw u w podróży za­
granicznej. Od 2 stycznia 1897  r. lir. Lam sdorf 
byl towarzyszem m inistra spraw  zagranicznych.

Pamiątkowe zebranie anarchistów. Że
w Chicago bynajm niej anarchistom  nie staw iają prze­
szkód, dowodzi zebranie, jak ie  się tam ubiegłego 
tygodnia odbyło. Była to dziesiąta rocznica zdarze­
nia, kiedy pew na liczba anarchistów  m iała na Hay- 
m arket Sipiare bardzo hałaśliwe zebranie, które po­
licja rozwiązała. Kiedy wówczas policja m aszerow ała 
w szeregu, pew ien anarchisla rzucił bom bę, która 
zabiła 6 policjantów, a dw udziestu raniła. S chw yta­
no go i jego czterech towarzyszy i skazano wówczas 
na śm ierć przez powieszenie. 0:1 tego czasu anarchiści 
obchodzili rokrnaznie pam iątkę tego dnia. Policja te ­
mu nigdy nie przeszkadzała, ale wobec świeżych 
wypadków, chwyciła się odm iennej laklyki, obsadziła 
bow iem  w tym roku szczelnie lokal, aby do zebrania 
nie dopuścić. Ale anarchiści wzięli się na  sposób i 
odbyli zebranie pod goleni niebj m, gdzie w dow a po 
straconym  w r. 1890  Leonie Parsom  wylazłszy na 
stół, m iała nam iętną m ow ę, w której zapowiadała 
zem stę. (Jdy policja wkroczyła, przyszło do walki,

w  której anarchiści obrzucili policjantów  kam ien ia­
m i, a ci palkam i w nich walili. Nie zabito w re ­
zultacie nikogo, ale zranionych było bardzo wielu.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka I 10) otw arty d l a  p a n ó  w 
od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem , d l a  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. L e k c y  ; 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany na::czvciel. Kąpiel 
25 ct. w abonam encie 20 et.

'  Repertoar teatralny. T eatr tu . u u rb k a . Dziś we 
w torek (wznowienie) po raz ostatni „Ptasznik z Tyrolu", 
opera kom iczna w 3 aktach K. Z ellera ; w środę po raz 
osta tn i „Dzwony z Corneville“, opera komiczna w i 
aktach P la n ą u e tta ; we czw artek po raz ostatni „Noc w 
W enecji", opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa.

* Colosseum Thorna. Codziennie wspaniale 
przedstaw ienie. W  niedziele i św ięta dw a przedsta­
w ienia. Sensacyjny program  nowości z teatrów  pa­
ryskich i londyńskich. 3 s i o s t r y  C a  m a r a  naj­
piękniejsze i najznakom itsze akrobatki współczesne. 
K r e p s  z c ó r k ą ,  zagadkowi holenderscy som nainbu 
liści. A r c o  i R i v a ,  taniec olbrzymiej damy na 
linie. M a r a ,  ze sw oim i mówiącym i autom atam i. 
J. L i n k e , ze sw oim  aktem  : E uropa w tanach 
i śpiew ach. J o k o s h i m a ,  japońskie igrzyska itd. 
itd. — Bilety wcześniej są  do nabycia w biurze 
dzienników  p. P lohna, ul. Karola Ludw ika 9.

* „Sokół" w Tarnopolu rozpisuje konkurs na  posadę 
nauczyciela gim nastyki : W arunki : nie przekroczony 40
rok życia (m etryka), przynajm niej 3-letnia praktyka \v za­
wodzie gimnastycznym , egzamin państw ow y luli sokoli —■ 
ew entualnie obowiązek złożenia go w najbliższym term i­
nie. Nauczyciel będzie obowiązany udzielać 2 5 —30 godzin 
tygodniowo, (godziny nadliczbowe jak  szerm ierka, jazda 
n a  kole, giinn. lecznicza płatne Sjobno). Plam  800 zł. 
roczme i 4 triennia po 100 zł., — nadto ubezpieczenie od 
wypadku. Pierwszy rok prowizorycznie. Podania należy 
wnosić do wydziału „Sokoła" w Tarnopolu do dnia 10 
września b. r.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  przy­
słał do naszej adm inistracji p. lllm  z Sądowej Wiszni z 
zabawy domowej, urządzonej w Siedliskach 5 kor.

Zmarli:
Henryk Rogala L e w i <• k i. zm arł we Lwowie w d l 

r. życia.
W Jordanowie zm arła Aniela z Łazarskich M .ir- 

f i a k o w a ,  żona obywatela, w 57 r. życia.
Alfred Leon S z y m a ń s k i ,  kancelista sądowy w 

Brzostku, zm arł w 31 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Przekłady z polskiego na rosyjskie. —

„Siew iero-zapadnoj? słowo" zam ieściło w ostatnim  
num erze przekład kilku poezyj K. T etm ajera  z cyklu 
„K obiety". Przekładu dokonał F r. Jurjew skij.

— Gazeta „W ołyń" w ydrukowała przekład no­
weli I. Kuncewicza pt. „Vae vic.tis“ . T a sam a ga­
zeta w ydrukow ała łakże przekład noweli 0 .  Zapol 
skiej „O n".

— W „Mińskim Lisi." znajdujem y now elę M. 
Konopnickiej „Głupi F ran ek " .

—- „Pocałunek" W. Gomulickiego, podało 
w przekładzie „Siew. zap. słow o".

- „Riżskij W iestn ik" um ieścił nowele H ajo ty : 
„Kwinty zdrady".

- -  „Jużnoje O bozrenie" w ydrukow ało wreszcie 
nowelę „Go za arty sta?" W . Kosiakiewieza.

Urzędnik a instytucja.
Czytelnicy znają nas chyba dostatecznie 

z tegoŁ-źe starann ie  om ijam y wszelkie spraw y 
pryw atne, są jednak takie, które m ają charakter 
publiczny poniekąd, gdzie chodzi o obronę praw  
przyszłych i zapobieżenie nadużyciom wobec 
innych jednostek — i takie poruszyć się musi. 
Do spraw  takich zaliczamy skargę w niesioną do 
sądu krajowego we Lwowie przez p. Juljana 
Lewickiego, spensjonow anego dyscyplinarnie 
adjunkta I klasy Tow arzystw a kredytowego ziem­
skiego przeciw dyrekcji Tow arzystw a kredyto­
wego ziemskiego i dyrektorom  tegoż osobiści^.

Skarga stylizowana jest w ten sposób, że 
jeżeli treść jej prawdziwa, to  rzuca ponure św ia­
tło na wewnętrzne stosunki Tow arzystw a kre­
dytowego ziemskiego, jeżeli zaś niepraw dziw y 
to dyrekcji Tow arzystw a kredytowego ziemskie­
go, nie pozostaje nic innego, jak  w drodze od- 
powiednej skargi udowodnić p. Lewickiemu 
nieprawdziwość jego zarzutów. Spodziewać siu 
należy, że sąd nie będzie się krępował żadnymi 
względami i z całą ścisłością zbada spraw ę — 
a jego sprawiedliwy, bezstronny wyrok dopiero 
da podstaw ę do należytej oceny całej spraw y. 
Nie przesądzając jednak kwestji, kto ma słu­
szność, możemy zaznaczyć, że skarga i tow a­
rzyszące jej okoliczności m ają cechy wszelkiego 
praw dopodobieństw a po stronie skarżącego.

W iem y o tem zresztą, że w łonie samejże 
dyrekcji były bardzo poważne różnice zdań co 
do kwestji rzekomej w iny p. Lewickiego, wie­
my o tem także, że skarżący wyczerpał poprzód 
wszelkie możliwe środki, ażeby spraw ę załatwić 
polubownie i zgodnie i dopiero ostatnią nędzą 
zmuszony udał się na drogę praw a. Opuszczamy 
wszystko, co w skardze tchnie słuszną może go­
ryczą i żalem, a przedstaw iam y rzecz jak się we­
dług oświadczenia peten ta przedstaw ia.

W  r. 1885 przyjęty on został jako stały 
funkcjonarjusz do Tow arzystw a kredytowego 
ziemskiego i został m ianow any w r. 1890 ad- 
junktem , a w 1893 adjunktem  I. klasy. Zarów no 
prezes tow arzystw a śp. Dembowski, jakoteż wice­
prezes p. St. Gniewosz, byli z jego działalności 
na tem  stanowisku zadowoleni. Że tak było, są 
na to dowody faktyczne. Już po roku służby 
podniesiono mu początkowe pyurnum , w r. 1890 
przy sposobności m ianow ania go adiunktem , przy­
toczono cały szereg pochwał, w r. 1891 naw et 
walne zgrom adzenie protokolarnie uznało jego 
w ydatną pracę, w r. 1892 znów walne zgrom a­
dzenie udzieliło mu pochwały i udzieliło rem u- 
neracji w kwocie 250 zł., w r. 1893 prezes śp. 
Dembowski znów na wal nem zgromadzeniu wy­
powiedział mu uznanie, a walne zgrom adzenie 
za prace kaligraficzne przyznało mu 300 zł. re- 
m uneracji, a jeszcze w marcu 1897 dyrekcja w 
uznaniu gorliwej pracy podwyższyła mu roczną 
pensję o 250 zł.

VV tym jednak roku , wnet po objęciu rzą­
dów przez obecnego prezesa p. Kraińskiegn 
zmieniły się stosunki. Z powodów natury  linan- 
sow o-pryw alnej naraził sobie p. Ju ljan  Lewicki 
dwóch wpływowych łudzi, urzędników T ow a­
rzystwa a mianowicie: p. A rtura W iktora, kuzy­
na p. Kraińskiego i śp. Włodzimierza Budzy- 
nowskiego, których intrygom przypisuje, że \. 
dyrekeji poczęło na niego patrzeć krzywem o- 
kiem. W krótce wytoczono p. Juljanowi Lewic­
kiemu śledztwo dyscyplinarne, w którcm oparto 
się na zarzucie, że „uchwały sądowe dotyczące 
jego osoby bądź usuwał, bądź podsuw ał". Śledz­
two to spowodował śp. W ł. Budzynowsk'., on

P u d r  k s ią ż ę c y
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym J A W  1  H  W  A  T O  \V I C J Z
środkiem do hygienuznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., t r  i J J i l A A l /  '

_ _ _ _ _  całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i krem owy dla szatynek sklepy w łasne we lwowie, KRAKOWIE. PRZEMYŚLU, CZERNIOwcach,
U  1 M U I  ■ W I l ^ Y V J  1 brunetek, u l e  pudelki pe 70 ct., większe 1 tir. *0 ct., t łabędzikiem 1 tir. 60 ct ora* we ws^ tk,ch ’ dro*aer,ach’ 9k,e,,a,:b
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e^ to śledztwo prow adził (!) i on spisywał pro- 
okół (!), a szło to niesłychanie szybko, "dyż zda- 

niem skarżącego wyrok był już gotów, zanim 
spraw ę poznano.
. Nie zachow ano naw et przepisauej formy i 

me dano aktów  przed ostateczną decyzją syn­
dykowi, którego obowiązkiem jest w takich 
sprawach wydać swoją opinję. To też ludzie 
niezawiśli jak pp. Dr. A dam  Jordan, dr. T ade­
usz Skalkowski, p. S tanisław  Gniewosz, potępili 
0 krzywdzące, sam ow olne postępow anie preze- 
’a P- Kraińskiego, dom agając się rewizji, do któ- 

J nie dopuszczono. Dyrekcja jednak sam a wie- 
ziala, że popełniła niesprawiedliwość i że po­

m ięła się / a daleko, i dopuściła się.... niekon­
sekwencji. W ydalając bowiem p. Lewickiego 
za r/.ekome przewinienienie ze służby i odbie- 
lająe mu w ten sposób zajęcie i cześć obyw a­
telską uchw aliła: 1. Wliczyć m u do em erytury 
cztery lata służby w wydziale krajowym  i 5 lat, 
które spędził jako dyurnista Tow arzystw a kred. 
ziemskiego, co przyznaje się tylko w ybitnie 
•usłużonym, ale nie dyscyplinarnie napędzonym 
nrzędnikom. 2. Uchwalono dać mu dyurnum  w 
kwocie «r>0 zł. miesięcznie i pozostawić go na 
dotychczasowem stanow isku (!) 3. Udzielić mu 
zaliczki w kwocie 110 złr. (w brew  regulam ino­
wi). 4. Przyrzeczono mu, gdy się „cicho zacho­
wywać będzie" restytucję.

Już to  samo postąpienie, w którem mieści 
• się stok nielogiczności świadczy, że dyrekcja sam a 

była przekonaną o bezprawności swego kroku, 
a p. dyrektor Łempkowski miał według tw ier­
dzenia skargi wprosi oświadczyć, że na jego 
spensjonow anie wpłynęły pobudki wprost oso­
bistej natu ry  (!). P. Lewicki, w obronie swych 
Praw. wytoczył sądow ą skargę przeciw p. Bu- 
dzynowskienm, który jednak w ciągu tego czasu 
zmarł: skarga spowodowała odebranie ni u dyjur- 
num i rzucenie go na pastw ę ostatecznej nędzy.

Najcharakterystyczrflejszem jednak jest to, 
że glosy, przychylne dla p. Lewick,ego -  i to 
glosy tak poważnych ludzi, jak dra Adam a Jor- 
oana, dra Tad. Skałkowskiego i p. S tan. Gnie­
wosza, a więc ludzi od szeregu lat dla Towarz. 
pracujących i bardzo zasłużonych — pozostały 
bez echa". Gała ta  spraw a pokrzywdzenia przez 
obywatelską instytucję biedaka jest poprostn 
bardzo brzydką, to też m am y nadzieję, że bez 
względu na wyrok sądowy, zajmie się nią walne 
zgromadzenie obywatelskie, a w danym  razie 
postępow anie dyrekcji bez szkodliwej w takich 
wypadkach kurtoazji, ostro skarci. Samowola i 
niesprawiedliwość rażą u człowieka pryw atnego, 
ale przykrzejszą jest rzeczą, gdy pojawia się w 
instytucji, na której czele przyzwyczailiśmy się 
widzieć elitę społeczeństwa.

W yrażam y lakią głębokie przekonanie, żo 
sądy nasze sum iennie rozpatrzą spraw ę, która 
na porządku dziennym stanęła i s t o t n i e  z k o ­
n i e c z n o ś c i ,  a nie z chęci dokuczenia komuś. 
Jeżeli bowiem we Francji dopuszczono do rewizji 
takiego procesu jak Dreyfusa, to  chyba Tow. 
kredy 1. ziemskie, wobec lylu poszlak nieform al­
ności mogło było, (jak tego chciał wiceprezes 
p. St. Gniewosz i referent p. Adam Jordan), 
dopuścić do rewizji procesu... ndjunkta! Ze stro ­
n y  prezesa byłby to czyn ludzki, hum anitarny  i 
stokroć pożyteczniejszy, niż wygłaszanie pom y­
słów reformy naszego szkolnictwa !

Proces o „Boże coś Polskę"
P o z n a ń  11 sierpnia.

Przed kilku miesiącami, jak wiadomo, ska­
zał poznański sąd kataryniarza na 30 marek za 
lo. że na ulicach i w podwórzach grywał na 
swej katarynce „Boże coś Polskę." Proces o 
„grobrr Unlug" wytoczono zarabiającem u na 
chleli powszedpi człowiekowi na podstawie re­
skryptu byłego prezesa regencji poznańskiej p. 
Jagowa z dnia 10 m aja 1898 roku. Reskrypt 
ten b rzm i:

„Treść polskich pieśni „Boże coś Polskę" i 
„Jeszcze Polska nie zginęła" jest podżegającego 
w wysokim stopniu charakteru i zdolna pobu­
dzać u ludności polskiej myśl o odbudow aniu 
Królestwa polskiego, a jednocześnie i umysły 
podniecać w kierunku antiniem ieckim .

„W skutek obecnej niechęci Polaków do 
Niemców, ma publiczne śpiewanie tych pieśni 
wśród wszelkich okoliczności, to znaczy zawsze 
na celu podżeganie polskiej ludności przeciwko 
niemieckiej i to w sposób naruszający spokój 
publiczny i dlatego jest zdolne spowodować prze­
kroczenie 130 kodeksu karnego.

„To sam o niebezpieczeństwo istnieje także 
przy graniu melodyj tychże pieśni, czy to bez 
towarzyszenia śpiewu, czy też w połączeniu z 
śpiewem innych pieśni, a naw et przy śpiewaniu 
pubiicznem melodyj tych dwóch pieśni, a to 
z tego powodu, że publiczność wtedy natu ra l­
nym trybem  i mimowoli nawet uprzytom niać 
sobie będzie tekst tychże pieśni.

„Rozporządzam  przeto, aby policja w ka­
żdym przypadku zabraniała publicznego śpiewu 
wyżej wymienionych pieśni lub śpiewu z grą 
jc melodji połączonego, czy to czynić będą Po- 
a ry u. Niemcy i to na mocy §, 10 II 17 A.

• 1 8- 182 ad 3) praw a o ogólnej adm ini­
stracji krajowej.

„Gzy należy w drażać postępow anie karne 
na mocy §. 130 kodeksu karnego, to w każdym 
wypadku poszczególnie powinno się oceniać, po­
nieważ w istocie rzeczy rozstrzygającym m o­
m entem  będzie intencja i cel winowajcy.

Przeciwko publicznem u śpiew aniu pieśni 
„Z dymem pożarów" i publicznemu graniu lub 
śpiewaniu jej należy, ponieważ pieśń ta mimo 
kilku miejsc drażliwych, odbudow ania Króle­
stwa polskiego nie opiewa, tylko wtenczas wkra­
czać, jeżeli oko liczności wykluczają wszelką w ąt­
pliwość, iż czyn ten miał na celu dem onstrację 
w myśl narodowo-polskiej propagandy. Naprzy- 
kład: przypadek taki zach o d z iłb y  wtenczas, gdy­
by pieśń tę odśpiew ano w związku z jedną z 
dwóch powyżej wymienionych pieśni."

Skazany kataryniarz apelował do wyższej 
1''s tancji, a bronił go p. mecenas Ghrzanowski, 
który w świetnej mowie wykazał, jak nieuzasa- 
.n,0»£t jest nienawiść do pieśni „Boże coś Pol- 

?• W ina kataryniarza, według aktu oskarże- 
ia polega ‘ ’ '

Gospodarstwo, przemysł i handel
—  is ta n  u r o d z a j ó w .  Z okolicy Podwoloczysk 

p iszą: W cześniejsze, niż zwykle w tutejszych stro­
nach żniwo, prędko się zbliża ku końcowi, bo mato 
co je s t do zbierania. Z małymi w yjątkam i len rok 
nazwać trzeba rokiem  nieurodzaju. Pszenicy jes t od 
5 l/» do 9 1/ ,  kóp na m orgu ; żyta od 6 1/* do 7 'jt 
kóp. Znaczna część pszenicy m usiała być wykoszoną. 
Ze zbóż jarych nie można m ieć jeszcze przecięcia, 
bo zbiór n ieukom  zony, jednak z wyjątkiem hreczki 
będzie nędzny; w owsie pokazuje się śńiedź i rdza. 
Kartofle dobre, buraki średn ie ; groch, bobik i wyka 
zupełnie zniszczone przez muszkę.

- -  K r a j o w a  s z k o ł a  zawodowa dla nauki 
tkactw a w Krośnie zaw iadam ia, że ju ż  obecnie m o­
żna zapisywać uczniów na kurs nauki rozpoczynają­
cej się z dniem  1 w rześnia. W arunki przyjęcia 
uczniów zwyczajnych są następujące: 1. Ukończenie 
z dobrym postępem  przynajm niej szkoły ludowej, lub 
odpowiedne tem u wykształcenie w inny sposób na­
byte. 2. Ukończony 14 rok życia i odpowiednie tem u 
rozw inięcie fizyczne. Założona w roku 1889  i fun­
duszem  kraju utrzym yw ana, posiada szkoła 4 2 kro­
sien poprawnych i wszelkie potrzebne przybory i na­
rzędzia. Szkoła m a na celu przy pomocy nauki teo­
retycznej i praktycznej, kształcić młodzież w zawo­
dzie tkackim  na przodow ników  (m ajstrów ) i zawo­
dowych tkaczy -  jak  również podawać młodzieży, 
która poświeci się zawodowi tkackiem u, wszystkie 
te wiadomości, jak ie  do należytego prow adzenia są 
potrzebne. N auka je s t bezpłatną, nadto uczniow ie 
otrzym ują potrzebne przybory piśm ienne, rysunkowo 
i książki, a za prace praktyczne, w ykonane w sa­
lach roboczych, pieniężne nagrody. Uczniowie ubo­
dzy, a pilni, uzyskać mogą zasiłki z funduszów 
kraju na koszta utrzym ania. Program  nauki, oraz 
bliższych informaeyj, udziela zarząd szkoły.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 13 
sierpnia. (Dziś notujem y za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronow a.) Pszenica gotowa 14 '8 () do 15 '2 0 , 
pszenica na term in 14 do 1 4 '8 0 ; żyto gotowe 
1 1 4 0  do 12 ' — , żyto na term in 11 do 1 1 '60  ; 
ow ies obroczny 12 ' do 12 '4 0 , ow ies na term in 
10 ' do 1 1 '— ; jęczt- ien pastewny 11 ‘5 0  do 12 '5 0 , 
jęczm ień brow. 1 2 ‘5 0  do 13 5 0 ; rzepak 2 4 '5 0  do 
2 5 '5 0 ;  rzepak nowy do - - ; groch paste­
wny 1 3 '5 0  do 14" , groch eto gotow ania 15'
do 2 5 ' ; wyka — • do -  ; bobik do
— ' — : hreczka 15 ' do 11>■ — ; kukurydza nowa

do -  , kukurydza stara - - do ' — ;
chm iel za 50  kilo -■ do koniczyna
czerwona do , koniczyna biała
do koniczyna szwedzka - - do ;
tym otka ------- do

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 19 25 do 
19 7 5 ;  pariltiS  Tarnopol na term in 17 5 0  do 1 7 '8 0

Usposobienie nieco lepsze, młyny kupują atoli 
tylko gotowe zboże, lub z dostaw ą rychłą.

W ie d e ń  13 sierpnia. (Giełd-1 ebo- 
Śowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogram ów) 
Pszenica na wiosno od 8 '5 8  do 8 '5 9 , na
maj-czerwiec od — ' - do — ■ na jesień o.l 
tf - 13  dn 8 T 9 ;  żyto na w iosnę od 7 '8 9  do 
7 90 , na m aj-czerwiec od ' — do : na
jesień  od 7 '5 4  do 7 55  ; kukurydza na m aj-czer­
wiec od 5 '2 9  do 5 '3 0 , na ozerwięc-iipieo od 
do , na lipiec-sierpień od (5 51 do 8 52 ,
na sierpień-w rzesień od — do — ' — , na wrze 
sień-pażdziernik od C '51 do 6 5 2 ; ow ies na 
w iosnę 1901 r. od — ' -  do na m aj-czerwiec
od — ' — do — , na jesień  od 5 '7 7  cło 5*79.;
rzepak na styczeń-luty od — do — na sier 
pień-wrzesień od 13 8 0  do 13 90 , na wrzesiert- 
pażdziernik od do -  ; olej rzepakowy
na kw iecieó-m aj od — ' — do — ' — , na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — . T endencja silna.

— B u d a p e s z t  13 sierpnia. (G iełda ah>- 
iotca)  (K ursa w koronach i po 5 0  kilogr.). Psze 
nioa na kw iecień od 8 24 do 8 26 , na październik 
od 7 '8 9  do 7 -9 0 ; żyto na kwiecień 7 '4 1  do 7 42, 
na październik od 7 '1 0  do 7*11: owies na maj
— ■— do — ' — , na październik od 5 '3 5  do 5 '3 7  ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 '9 5  do 4 '9 6 , na 
sierpień od 6 '3 1  do 6 32 , na w rzesień od 6 22 
do 6*24 ; rzepak na sierpień od 1 4 '— do 14 10 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna m ierna 
T endencja niezm ieniona

— W ie d e ń  13 sierpnia. (G iełda towa­
rowa}. Cukier surowy od k. 3 0  — do — ' T en­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 31 — do
— ■ — . Spirytus od koron 44  2 0  do — ' Ten 
dencja niezm ieniona.

L o n d y n  13 sierpnia. „Times" donosi z 
Szangaju 11 b m .: Angielski konsul generalny
w Szangaju zawiadomił swoich kolegów konsu­
lów o rychłem przybyciu do Szangaju wojsk 
angielskich, zaznaczył przytem, że to zarządzenie 
leży w interesie wszystkich sprzymierzonych i 
powinno być przyjcie bez żadnych zastrzeżeń i 
ukrytych myśli. Władze chińskie zezwoliły na 
to ; konsul francuski oświadczył, że w takim ra ­
zie także francuskie wojska wylądują wkrótce 
w Szangaju.

L ondyn  13 sierpnia. Tutejsze poselstwo 
chińskie przedłożyło rządowi warunki, pod któ­
rymi Chiny zawarłyby pokój.

B er lin  13 sierpnia. Gen. W aldcrsee przed 
swoim wyjazdem do C.hin, uda się w misji spe­
cjalnej do Rzymu.

W o j  n a.
(Telegram „Dziennika polskiego").
Ł.ondyn 13 sierpnia. Doniesienie Biura 

R eu te ra : General Buller przybył wczoraj do
Ermelo. Boerowie opuścili tę miejscowość i cof­
nęli się.

„Times" donosi z Zeerust pod datą 7 b m .: 
G enerał H arm iugton po nieudałej próbie uwol­
nienia miejscowości E landsriver został przez 
Boerów odparty, przyczem stracił l ’> zabitych i 
(i rannych.

D E P E S Z E

rzu j  e^a na Gan, że grał tę pieśń w podwó 
polskiego' W Je*.Y(‘acl'- gdzie mieszka komisarz 
Landetski uap Wiska ' polskiej narodowości p.

Postępow anie dowodowe wykazało,ze Jedynie na
łała drażniąco P kom isarza >" cl od ja  la podzia-

W ynikieni n r ,
było uwolnienie Ł- ć no ' vlonia P- G.lirzanowskiego 
   Kataryniarza od winy i kary.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").
B er lin  12 sierpnia. Od niemieckiego za­

stępcy w Pekinie nadeszła tu depesza tej samej 
treści, co depesze wysiane przez Pichonn i in ­
nych posłów do swoich rządów.

W ie d e ń  12 sierpnia. Okręt „Marja T e­
resa" przybył dnia 8 bm. do Taku — Oddział 
m arynarzy z tego okrętu broni linji kolejowej 
z Taku do Tongku. W ojska sprzym ierzone zdo­
były Yangtsung i tam zatrzym ają się przez 3 
dni dla odpoczynku przed udaniem  się w dal­
szą drogę na Pekin. S traty  wojsk sprzymierzo­
nych nie są dokładnie znane.

Okręt „Zenta" popłynął do Gzi fu, skąd po 
krótkim pobycie powróci natychm iast do Taku.

P e t e r s b u r g  13 sierpnia. Gar rozpo­
rządził utworzenie drugiego korpusu syberyjskie­
go* który uda się do wschodniej Azji, aby po­
m agać znajdującem u się tam korpusowi w ope­
racjach wojennych.

L ondyn 13 sierpnia. „Daily Mail" donosi 
z Gzifu, że zgromadzone na południe od T ienl- 
sinu chińskie siły wojenne wynoszą 20.000 lu­
dzi. Chińczycy m ają praw dopodobnie zam iar 
zaatakować Tientsin, Taku albo Tongku.

L on d yn  13 sierpnia. „Times" donosi z 
T ientsinu 3 bm .: Podług wiarygodnych donie­
sień z Pekinu, wzrasta tani obecnie znaczenie 
generała Yunglu, który sprzyja cudzoziemcom.

L on d yn  13 sierpnia. Biuro R eutera do­
nosi urzędowo z W aszyngtonu, że udzielenie 
posłowi rosyjskiemu w Pekinie upoważnienia, 
iż może pod geskorlsj chińską wyjechać z Pe­
kinu, wywołało w kołacli waszyngtońskich zdu­
mienie, ‘ gdyż len postępek wprost sprzecznym 
jest ze stanowiskiem  innych m ocarstw  w lej 
sprawie. Mimoto jednak nie kwestjonują, iż 
stało się lo w najczystszej bona fule.

L on d yn  13 sierpnia. Rząd Stanów  / j e ­
dnoczonych postanowił nie zwracać wcale uwagi 
na wystosowany doń przez cesarzowe wdowę 
a p e l , ' sprzeciwiający się wysadzaniu na ląd w 
Szangaju wojsk zagranicznych.

telegraficzne i telefoniczne.
Małżeństwo króla Aleksandra.

B e lg r a d  12 sierpnia. Na polecenie kró­
la Aleksandra wyjedzie Jan  Miszkowice do P e­
tersburga, ażeby wyrazić carowi Mikołajowi po­
dziękowanie za tyle objaw ów  przychylności z 
okazji ślubu.

Nowy król włoski.
I Złożenie przysięgi.
| R z y m  12 sierpnia. .Tak już doniosły po­

przednie telegramy, król W iktor Emanuel złożył 
; wczoraj przysięgę na kontytucję wobec parla- 
! meritu.

Salo senatu, w której odbyła się uroczy- 
j sLość, przyozdobiono bogato, ale żałobnie.
I Wszystkie ławki i galerje pokryte były czai- 
! nom suknem  ze srebrnym  brzegiem. T ron kió- 
; lewski ustawiono w miejscu, gdzie zwykle stoi 
; pult prezydenta. Salę zapełniła wielka liczba 
i senatorów  i deputow anych. Na galerjach zajęli 

miejsca zagraniczni wysłannicy, dostojnicy, ciało 
! dyplom atyczne i naczelnicy władz. Wskutek 
| braku miejsca zresztą praw ie nikogo nie za- 
j proszono.
j Gdy pojazdy wiozące króla, królowę i ro-
j d/.ine królewską ruszyły z przed Kwirynału,
! zagrzmiały salwy arm atnie.

N ajpierw  przybyły : k ró lo w a  Helena i k ró -  
[ Iowa Marja Pia w towarzystwie księżniczek 
; domu sabaudzkiego. W pawilonie, ustawionym 
i przed główną bram ą gm achu senatu, przywi- 
| taly je deputacjo senatu i izby deputowanych, 

Stąd udały się królowa i księżniczki w tow a- 
! rzystwie książąt i zagranicznych gości, poprzo- 
! dzane przez w spom niane deputacjo — do loży 

królewskiej. W sali powitały je długotrwałe, żywe 
okrzyki.

W  kilka m inut później grzmiące okrzyki 
zgromadzonych tłumów ludności, zw iastow ały 
zbliżanie się pojazdu królewskiego.

Król W iktor Em anuel przybył w tow arzy­
stw ie księcia Aosty. hrabiego T urynu, księcia 
Genuy i najwyższych dostojników wojskowych. 
W pawilonie przyjęli go m inistrowie i w ysłan­
nicy parlam entu.

Gdy król wszedł na salę, wszyscy obecni 
wznieśli grzmiący okrzyk na jego cześć.

Król W iktor Emanuel III. zajął miejsce na 
tronie królewskim. Po jego praw icy znajdow ał 
się ks. Aosty, hr. T urynu i ks. Genuy.

Prezydent m inistrów  Suracco odebrał roz­
kazy królewskie i zaprosił senatorów  i deputo­
wanych, ażeby zajęli miejsca.

N astępnie oznajmił, że król zgromadził se­
nat i izbę posłów, ażeby złożyć przysięgę prze­
pisaną przez konstytucję. W tej chwili król 
W iktor Em anuel III. powstał z tronu, a rów no­
cześnie podnieśli się wszyscy obecni, także i 
członkowie rodziny k ró le w s k ie j ,  poczem król do­
nośnym  głosem wypowiedział tekst przysięgi.

Gdy król skończył m ów ić, w całej sali roz 
legły się entuzjastyczne okrzyki na jego cześć. 
Król podpisał następnie 3  akta pergaminowe, 
otoczone czarnem i obwódkami. Wszystkie one 
zaw ierają rów nobrziniącą formułę przysięgi; je ­
den z nich zachowany będzie w archiw um  pań- 
stwowem, dwa zaś inne w archiwach senatu i 
izby posłów.

Mowa tronowa.
W  mowie tronowej W iktor Em anuel za­

znaczył, że z objaw ów  żalu i współczucia n a ro ­
du włoskiego, dowodzących jak  silne korzenie 
ma m ona reja liberalna w kraju, czerpie król 
auspicje dla swoich rządów. Zapatrzony w naj­
wyższe ideały, odda się pracy dla swego 
kraju z całym zasobem swych sił i podniesioną 
głową, bo czuje się zdolnym spełnić swe zada­
nie. W  dziele tern użyczy mu pełnego popar­
cia jego dostojna m ałżonka, która sama pocho­
dzi z silnego ludu.

Następnie król złożył podziękowanie wszy­
stkim m ocarstwom , które przez wysłanie tak 
wybitnych i znakomitych reprezentantów  w yra­
ziły m u swe współczucie i sym patje.

W łochy — mówił dalej — były zawsze 
czynnikiem zgody i pozostaną nim także za me­
go panow ania w lak doniosłym dla ogółu ludz­
kości celu, jak utrzym anie pokoju.

Oprócz pokoju na zew nątrz potrzebujem y 
jednak  jeszcze pokoju wewnętrznego, zgody 
wszystkich ludzi dobrej woli, ażeby rozwinąć 
nasze siły ekonomiczne.

Lud musi być wychowywany w miłości oj­
czyzny i w uczciwości.

M onarcbja i parlam ent muszą wspólnie 
bronić ustaw  i dokładnego ich zastosowania.

W stępuję na tron mówił W iktor Em a­
nuel — niczem niewzruszony i z niezainąconą 
niczem świadom ością moich praw  i obow iąz­
ków królewskich. W łochy mogą mieć zawsze 
takie sam e zaufanie do swego króla, jakie on 
tria do losów swej ojczyzny!

Mowę swą zakończył w te słow a: Trzeba
rozwinąć wszystkie siły, jak ie  Ikwią w narodzie

i państw ie, aby utrzym ać bez uszczerbku wiel- 
! kie zdobycze zjednoczenia i wolności. Królowi 
! nic zabraknie nigdy niezaćmionego niczem zau­

fania do liberalnych urządzeń, nie zabraknie ni- 
| gdy silnej inicjatywy i energii do potężnej obro- 
. ny ty 'l i  instytucyj i państw a. W ychow any w 

miłości religji i ojczyzny, wołam Boga na św iad- 
j ku tej obietnicy, że teraz i zawsze poświęcę się 

pracy nad wielkością i szczęściem mojejj ojczy­
zny! (Huczne, długotrwająeo oklaski).

R zy m  12 sierpnia. Król W iktor Em anuel 
wygłosił mowę tronow ą silnym, stanowczym 
głosem, wśród głębokiego poruszenia. Niektó­
rzy nic mogli się powstrzymać od lez. Każde 
niemal słowo przyjmowali obecni burzliwymi 
oklaskami.

Anarchiści.
M e d j O l a n  12 sierpnia. Śledztwo prze­

ciwko Bresciemu i towarzyszom wydało niespo­
dziewanie ciekawy rezultat. W szystkie nici spi­
sku znajdują się już w ręku sędziego śledczego. 
Dowiedzionern jest, żc chodzi tu o olbrzymi 
spisek, który liczył wielu członków i oddawnn 
był przygotowywany, o klórego istnieniu je­
dnak policja nie wiedziała wcale. Cudowi tylko 
przypisać należy, że m orderca mógł być areszto­
wany. Stwierdzono teraz, iż powóz królewski 
otaczało 20 spiskowców. Gdy padły fatalne 
strzały, rozpoczęła się wściekła walka, mająca 
na celu uniemożliwienie aresztow ania mordercy. 
Tylko lej okoliczności, że m orderca Bresci padł 
na ziemię, zawdzięczać należy, iż mógł go 
przytrzym ać jeden z członków straży pożarnej.

Członkowie bandy rozpierzchli się wledy na 
wszystkie strony. Wielu z nich znajduje się je ­
szcze na wolności, nazwiska ich jednak znane 
są sędziemu śledczemu. Dotychczas aresztow a­
no następu jących członków tej zbrodniczej szaj­
ki : Pessina w Anconie, pobity jest, podrapany 
i spuchnięty na eałem cielę z. powodu walki w 
Monzie; Larm er w Ivrei; Niccoli w Bielli: Quin- 
lacalle w Portoferrajo. W spółwina ich jest do­
wiedziona i wszyscy znajdują się już w lutej- 
szem więzieniu eelkowem.

M e d j o l a t l  12 sierpnia. Proces Bresciego 
rozpocznie się przed tutejszym sądem  przysię­
głych 29 bm. Oskarżać bodzie generalny proku­
rator, kom andor Rieciuti. Obrońcy jeszcze nie 
wyznaczono, m orderca jednak wyraził życzenie 
powierzenia swej obrony jednem u z adwokatów 
toskańskich.

B u d a p e s z t  12 sierpnia. Doniesienia 
dzienników, jakoby aresztow any lu Jan  Trosser 
byi zagorzałym anarchistą, określa tut. policja 
jako nieuzasadnione. W szczególności nie zna­
leziono przy nim żadnych pism anarchistycznych : 
uwięziono go jako włóczęgę.

B i a ł c g r ó d  (Sluhlw eissenburg) 12 sierp­
nia. Biskup S t e i n  e r  um arł.

P a r y ż  12 sierpnia. Szach perski odjechał 
wczoraj przedpołudniem  do Brukseli. P o d c z a s  
odjazdu nie zaszedł żaden wypadek.

I S C h l  13 sierpnia. Cesarz przyjął wczoraj 
na posłuchaniu m inistra wojny bar. Kriegham - 
m era, szefa sztabu generalnego Becka i pierw ­
szego wielkiego ochmistrza dworu ks. L iehten- 
stcina, poczem ci sam i wzięli udzia) w  familij­
nym obiedzie, w którym uczestniczyła także 
areyksiężna Elżbieta ze swoją dam ą dworski) 
lir. G oudenhore, dalej hr. Bellegarde i dyrektor 
kancelarji gabinetowej Scbiessl.

I s c h l  13 sierpnia. Hr. Gołuchowski przy­
był tu dziś przedpołudniem i był o godz.inie 11 
na posłuchaniu u cesarza, następnie zaproszony 
został na obiad familijny.

W ie d e ń  13 sierpnia. Areyksiążę R ainer 
przybył do W iednia i. powrotem 7. Rzymu.

R zy m  13 sierpnia. Wczoraj wieczorem 
odbyły się przed tutejszą austro-w ęgierską am ­
basadą m anifestacje, które były objawem sym- 
patji względem A ustro-W ęgier. Mianowicie długi 
pochód korporacji i stowarzyszeń, który przed­
tem złożył był hołd królowej wdowie Małgorzacie, 
przybył przed am basadę i tu wznosił okrzyki 
na cześć arcyks. R ainera, na cześć A ustro-W ę- 
gier i trójprzymierza.

P e t e r s b u r g  13 sierpnia. Głównemu 
inżynierowi wschodnio-chińskiej kolei żelaznej 
doręczono telegram, w którym  zawiera sie po­
dziękowanie cara Mikołaja, za prawdziwie mę­
skie spełnienie obowiązków względem ojczyzny. 
Telegram  powiada dalej : Jego ces. Mość raczył 
wyrazić swe zadowolenie, iż uwolnienie Charbi- 
na umożliwi rychłe ukończenie budowy.

P a r y ż  13 sierpnia. Prezydent L oubet po­
wrócił dziś do Paryża.

B e r l i n  13 sierpnia. W  tutejszych kołach 
politycznych utrzym ują, iż podczas audjencji ks. 
H enryka u papieża om aw ianą była spraw a u- 
tworzenia nuncjatury  w Niemczech.

R zym  13 sierpnia. Król W iktor E m a­
nuel, czcząc pamięć ojca swego, przeznaczył
100.000 lirów na biednych m. Rzym u, a 50.000 
lirów na ubogich m. T urynu.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Zmowa brukarzy miejskich w ybuch ła  

wczoraj we Lwowie. Jako powód podają strojkujący 
7,byt niską płacę, oraz brutalne obchodzenie się 
z nim i dozorców.

Wielka kradzież dynamitu. „O sirauer-Z tg ." 
donosi, żc w  kalw ińskim  okręgu węglowym w łam a­
no się do magazynów i skradziono znaczną ilośC 
dynam itu.

K atastrofy k o le jo w e  7. Rzymu telegrafują 
nam  13 b m .; Niedaleko od Rzymu koto zam ku 
Giubileo, zderzyły się dwa pociągi osobowe, wysłane 
z powodu natłoku podróżnych,' w krótkich odstępach 
czasu jeden za drugim . Pow ojem  katastrofy było to, 
że pierwszy z tych.pociągów  wskutek jakiegoś de­
fektu w maszynie, stanął.

Ofiary katastrofy są następujące: 12 osób zabi­
tych, 4 0  zranionych, z tych 15 ciężko. W ie lk o k sią ­
żęca para rosyjska wyszła z katastrofy cato. Królowa 
H elena powróciła wraz z wielką księżną rosyjską do 
Rzym u, król W iktor Emanuel zas pozostał na m iej­
scu katastrofy, aby osobiście kierować akcją ra tun ­
kową.

Inny telegram donosi: Katastrofa kolejowa na­
stąpiła w odległości 12 km. od Rzymu. P o tw ier­
dzają, że jest wiele ofiar. W iclki książę losyjski 
P io tr’ i jego małżonka, jadący w jednym  z pocią­
gów, są nienaruszeni. Król Wi kt or  Em anuel i k ió - 
Iowa Helena, zawiadomieni natychm iast o nieszczę­
ściu, pojechali na miejsce wypadku, gdzie przybyły 
ju ż  władze i zgromadziły się llumy ludności. Do­
tychczas wydobyto 6 trupów.

Prezydent m inistrów , Saraceo, odwiedził ran ­
nych w katastrofie kolejowej, w  szpitalach, do któ­
rych ich przywieziono.

Katastrofa na Cap Nome. Tysiące gonią­
cych za szczęściem, którzy na pierwszą wieść o od­
kryciu złota w Alasce, teraz pospieszyli na Cap No­
m e, nlądzą teraz głodni, zrozpaczeni, po pustym 
skraw ku wybrzeża, w nędzy , zbrodni n iek iedy ; cho­
roby i cli dziesiątkują, a w najlepszym razie znajdą 
lam  śm ierć zamiast zlola. którego tam  już nie ma. 
T a odrobina złota, która na Cap Nome znajdowała 
się. w yczerpana została już dawno przez kopaczy, a 
obecnie tyleby go lam  znaleść jeszcze można, co... 
w  pugilaresie poety... Z całego szwindlu złotego na 
Cap Nome, zebrały korzyści tylko kom panje okręto­
we. Jeżeli rząd S tanów  Zjednoczonych nie wyszle 
tam  okrętów  dla zabrania z Gap Nome 30 — 40.000 
ludzi przed nadejściem  zimy, to  wybrzeże to półno­
cne będzie grobetn dla lego całego zastępu. Dziś 
już dzieją się tam  okropne sceny. Opilstwo, hazaid, 
nałogi wszelkiego rodzaju, rabunki i m orderstw a 
panują tam niepodzielnie, a ospa, tyfus i suchoty 
dziesiątkują ludność. Praw o i porządek muszą utrzy­
mywał- żołnierze, patrolujący z nabitym i karabinam i 
po ulicach, a z uwagi na m otloch nieposkrom iony, 
sąd doraźny natychm iast wykonywa wyroki.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  13 sierpnia.

(/•r.) Ameryka stała się nagle do pew nego sto ­
pnia bankierem  Anglji. Oio najnow sza sensacja w 
świec-ie finansowym. Faktem  bowiem jes t, że tylko 
dużym posyłkom złota z Ameryki do Anglji zawdzię- 
czyć należy to, że bank angielski nie podwyższył w 
tym tygodniu stopy procentowej. W ięcej niż połowę 
wszystkich bonów (3 % ) ostatniej pożyczki wojennej 
angielskiej zakupili Amerykanie po kursie 98 za 100. 
a wedle wczorajszych depesz znów odpłynął ze S ta­
nów Zjednoczonych do Anglji transport złota za 5 
m iljonów dolarów. (.) ile jednak z tej strony oddzia­
ływa Ameryka korzystnie na targi europejskie, o 
tyle bolesne ciosy zadaje wciąż europejskiem u prze­
mysłowi górniczem u, posuw ając się w Europie coraz 
dalej ze swojem żelazem i węglem. Dziś donoszą 
znów o zawarciu kilku nowych um ów  co do do­
stawy węgla am erykańskiego do Europy, co wywo­
łało ponow ną derutę na targu niem ieckich walorów 
górniczych. W  Berlinie krążyła pogłoska, że Li-Hung- 
Czang otrzymał już od rządu chińskiego m isję roz­
poczęcia rokowań pokojowych. Nie daw ano jednak 
lem u zbytnio w iary, jak w ogóle wszelkim donie-_ 
sieniom  z Chin.

Wiedeń 13 sierpnia. Zamknięci,- giełdy goJz. 2 tu. 30 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 663' —, Akcje węg. Zakł. kred. 
6 8250 , Akcje Anglobanku 277 -, Akcje Cniontoanku 
551 '— , Akcje Laenderbanku 4 1 3 '—, Akcje Uankvereimi 
494-— , Akcje Undencredit — , Akcje gal. Banku hjpo 
teczuego 0 4 2 — , Akcje kolei państw. 055 50, Akcje kole 
połudn. 109T)t>, Akcje tram w lit. a) 281 '— , lit. b ; 
274 '— , Akcje kol. E lbethai 458-— , Akcje kol. Północnej 
61 1 5 , Akcje kol. Czerniowieckicj 528 —, Akcje Alpiny 
451 50, Akcje Bima Mur.inji 514' —, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1780'— tow.1800 '—, Akcję fabryki broni —■—, 
Akcje tureckie tytoniowe 287-— , Oldig. węg. indenin. 
91 '— . IlenLi majowa 97'70, Austr. ren ta  koron. 97-50. 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 60, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 90 ' 15, 4 proc. listy Banku kra j. 92-— , 4 i pół proc. 
listy Ranku kraj. 99'25, 4 proc iisty Banku hip. 90 75, 
4 i pół proc, listy Banku liipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku nipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblią. propn. 95 90, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 9 i 10, 4 p ro c , po 
życzka tu. Lwowa 89-50. Losy tureckie 106 25, Marki 
118-45, Ruble 255 '50

Przyjechali do Lwowtt
dnia 13 sierpnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3. pierwszo­
rzędny h o te l , kawiarnia i restauracja. J. M. Deen z Pa- 
lenbang. J. Jacobson z Londynu. Dyrektor K Voss z 
Białej. A. Wolf z Paryża. F. Johan ni z Saksonji. H. 
Langrock z Ghristianji. A. Ujlaysy z Fideris. K Suckow 
z Kamnitz. W. Raiła z W łoch. S. Lenimn z K doszw ar. 
M. Zelinger z St. (łallen. S. Erdheiin z Podwoloczysk. 
W. Serlic z Giminden. S. Neidrin z Salzburga. K. Ozo­
rowski z Franzensbadu.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. A. Pinirtśka z Grzy- 
małowa. Hr, Bobrowski z Andrychowa. K. Peszkowski z 
Żydaczowa. K. Fibich z Krakowa. M. S ehraier z H am ­
burga. A. S lange z W iednia. W. Wójcicki z W arszawy. 
A. Gawroński ze Stanisławowa. K. J. Zieliński z P rus 
zacli. S. Mikulski z Itosji (Besarabja). M. Lenczewski z 
Kijowa. K. Podolski z Borysławia. Cli. W inkler zT cyestu . 
M. Gawroński z Krystynopola. , W. W aligórski z Koło­
myi. J. Ostrowska z Bielan. M. Łukasiewiez z Dąbrowy. 
M. Sucharski z Tarnowa.

Nadesłane.
(Hubryk.ii 'a mu poebo«lzi o-l redakcji, która lez-nie bierze 

na siebie żadnej zn nin odpnwiedzutlnośei).

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczona, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i para 
O r d y n u j e  od godziny 9 do .1  rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposob dyskretny. (Poradnik poczta 1 zł. 20 c l)  Ulica 
Zunorowicza 1. 5, Lwów. ‘

Specjalista dr. Jtizef Frisch
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, choro’ y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrumentalne", 
elektrycznością, micsieniein i fizjatryczne. Badania mi­
kroskopijne i endnskopijne w godzinach od 8 —10 i od

2 - 5 .  Każmierzowska 3 II. piętro. 594
Od 1 września Pasaż Hausmant. I. 7.

Dr. ZYGMDNT ASHKENAZY
lefcrz Mk fcabieeycfi i specjalista masażu

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K ry n icy .

Dr. Zenon Lenko
b. dyrektor szpitala w llusiatynie, długoletni sekundarjusz 

na od. zimę chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

I ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
■d godziny 3—5 popołudniu.

K R Y N I C A
w Will! pod „Trzem a różam i"

położonej ''bok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej 7. nim o d r ę h n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokuje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komlorlein i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony. według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Aa żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych intftrmacyj udziela zarząd. 418

C r o l o s s e i a m i
P T  tea tr  rozmaitości

pod dyrekcją

E r n e s t a  T h  o r n a

C o d z i e n n i e  ś .w ie t n e  p r z e d s t a w ie n ie  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s t a w ia n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

SgT P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór, &60

U w cześn i; d° nabycia w biurze dzienników r\ Ptabna, u \ Karola Ludwika 9,



DZIENNIK POLSKI i  dnia 14 sierpnia 1900 i.

W
H E A D O N  H 1L L .

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S . M.

— Bogu niech będą dzięki, mówił m ini­
ster spraw  zagranicznych, gdy zam knął za sobą 
drzwi gabinetu cesarskiego, że tym sposobem 
zesławszy niepogodę, dał nam  sposobność do 
zaniechania tak niebezpiecznej parady. Muszę 
udzielić wiadom ości całemu cesarskiemu orsza­
kowi o odłożeniu na ju tro  uroczystości pow i­
talnej, a dam y dworu, że ich suknie i kapelusze 
zostały uratow ane od zupełnego zniszczenia.

S tary  dyplom ata, silny i zdrów, był męż­
czyzną czterdziestoletnim , zwrócił się szybko ku 
dalszej części zam ku, gdzie zebrało się grono 
gości, pospieszył jednak  za nim Volbnrt, 
mówiąc :

— Daruje wasza ekscelencja, lecz chciałbym  
obecnie prosić o zarządzenie pewne, zanim cały 
orszak zawiadom ionym  zostanie o odwołaniu 
parady. P anie  jen era le—dodał —skoro przyłączył 
się do nich jen e ra ł-ad ju tan t i pozorny naczel­
nik 3 wydziału policji tajnej, sądzę, że teraz, 
skoro parada  została odłożoną, pan  kapitan 
Dubrowski zwykłym porządkiem  rzeczy, może 
być na resztę dnia zwolnionym od służby, nie­
praw daż ?

— T ak jest, odpowiedział jenerał Fre- 
deriks.

— Ośmielam się prosić waszti ekscelencję
0 zm ianę pana D ienotrostera, a przeznaczenie 
Dąbrowskiego do osobistych usług przy najjaś­
niejszym panie.

Jenerał ad ju tan t zrobił ruch potw ierdzający 
z pew ną obojętnością, bo wiedział, że zadaniem
1 obowiązkiem wszystkich było bezw arunkow e 
spełnienie tego, czego wymagała wszechpotężna 
i straszliwa 3 sekcja tajnej policji. Ponieważ to

dotyczyło osobistego bezpieczeństwa cara, przeto 
żądanie Volborta zadziwiło naw et samego księcia 
Łobanow a.

— Go to m a znaczyć, panie Y olbort? — 
zawołał. — W  sztabie wszystko znajduje się 
w porządku. Nasi towarzysze podróży zbiorowo 
wolni od wszelkich podejrzeń.

— W  tym  w ypadku — odpowiedział wym i­
jająco Volbort — nie chodzi właściwie o po­
dejrzenie, ale o sam o zabezpieczenie osoby m o­
narszej. Nie m am  najm niejszego powodu wątpić 
o wierności uczuć poddańczych wszystkich człon­
ków świty, lecz muszę się odwołać do przysłu­
gującego mi praw a i odmówić w yjaśnienia co 
do przyczyn mojego żądania.

Odpowiedź księcia Łobanow a, którego wła­
śnie sprow adzono z Paryża do Rosji, ograni­
czyła się na wzruszeniu ram ionam i, a na jego 
rozum nej tw arzy odmalowało się zdumienie.

— Wy panow ie z trzeciego wydziału — 
dodał — przy każdej sposobności odwołujecie 
się do swych przywilejów, wam więc pozosta­
wiam zawiadom ienie dam  o odłożeniu parady, 
stosownie do otrzym anych instrukcyj i w spo­
sobie jaki uznacie za najodpowiedniejszy.

Skoro przedstawiciel jednego z najgłów niej­
szych w świecie m inisterstw , po tych słowach 
oddalił się, udając się do swych apartam entów , 
trzej panow ie ukłonili się, a Yolbort natych­
m iast zwrócił się do jenera ł-ad ju tan ta .

— Panie jenerale, — rzekł pospiesznie — 
będę niezmiernie wdzięczny panu jenerałow i, 
gdy wasza ekselencja zawiadomi o odłożeniu 
parady, naszych towarzyszów podróży. Raczy 
pan uczynić to tak, jak gdyby rzeczywiście 
w tej chwili wiadomość ta wyszła z własnych 
ust jego cesarskiej mości. Raczy pan równie 
dać do zrozumienia kapitanow i Dąbrowskiem u, 
że powinien natychm iast objąć obowiązki służby 
przy osobie cesarza. Potrzeba konieczniu, abym 
był w sali, wówczas, gdy wasza ekscelencja bę­
dzie ogłaszała ową wiadomość zebranem u tam  
tow arzystw u, ale w każdym razie nie możemy 
■H H BgW aaaM H M M M M aN M B ua

tam  wejść razem. Restowski ma polecenie, jak 
to panu  jenerałow i wiadomo, zarządzić poszuki­
w ania co do osoby Gzigorinowej, pod kierun­
kiem naczelnika wiedeńskiej policji, który ocze­
kuje na niego w swojem biurze.

Ona to, ta  A nna Gzigorin, właściwie obe­
cność jej w W iedniu, spow odow ała odłożenie 
parady. W czorajszego dnia bowiem przy powi­
taniu cara na peronie kolei, Restowski w tłu ­
mie publiczności dostrzegł sław ną nihilistkę 
i starał się wszelkimi sposobam i wpłynąć na 
osoby otaczające m onarchę, do nakłonienia go, 
aby niby z powodu trw ającej niepogody, zgo­
dził się koniecznie na odłożenie zamierzonej pa­
rady. Udniesione w tym  razie zwycięstwo nad 
uporem  cesarza, znacznie uspokoiło Volborta, 
bo pojaw ienie się szalonej tej kobiety, która 
w łasną ręką zastrzeliła naczelnika policji, dało 
mu dowód wyraźny, że sprzysiężenie istotnie 
istnieje. Tym  sposobem, wedle jego obliczenia, 
odroczeniem parady pomięsza się szyki spisko­
wcom i skrzyżuje wszelkie ich plany. Zresztą 
zamierzył on spróbow ać skuteczności innego je ­
szcze środka.

Restowski poruszył głową i zniknął, gdy 
tymczasem jenera ł-ad ju tan t i Volbort poszli da­
lej kurytarzem , nareszcie rozdzielili się; jenerał 
Fryderyks udał się do swych pokojów, a Yol­
bort wszedł do sali.

Yolbort zanim drzwi oiworzył, byt głęboko 
zamyślony, wszedłszy jednak na salę, przyjął 
uprzejm ie śmiech obecnych, którym go powitali 
i niby nieznacznie, bez myśli zbliżył się do g ru ­
py, w której znajdow ał się Dubrowski.

— Nie, — rzekł Vo!bort na ironiczne za­
pytania wielu osób nie byłem wcale powo­
łany do rady nad  panującą obecnie niepogodą, 
lecz przeciwnie zajęty byłem u siebie wykoń­
czeniem dość trudnego referatu mojego spraw o­
zdania.

H rabina będąc dość blisko, słyszała dosko­
nale jego uspraw iedliw ianie się.

— Dajże pan pokój, panie Yolbort, - rze­

kła z pewnym  ironicznym naciskiem. — Cały 
św iat myśli, że pan  jęczysz pod jarzm em  swo­
ich ciężkich obowiązków, ale ja  tem u wcale nie 
wierzę. W edle mego przekonania, pan  po same 
uszy zanurzony jesteś w w ytw arzaniu intryg, 
w wyszukiwaniu sposobów na nihilistyczne 
sprzysiężenia i inne podobne okropności.

Jakkolwiek Vo!bort w duszy życzył sobie 
posłać niepotrzebnie m ieszającą się do rozmowy 
hrab inę W asili do wszystkich djabłów, był 
wdzięcznym jej niezm iernie za zrobienie spo­
strzeżenia, że jego zachowanie się obecne różni 
się od dawniejszego, kiedy jeszcze byli w P e ­
tersburgu, gdyż go to zmusiło do baczniejszej 
uwagi i przedsiębrania większej ostrożności. 
Wreszcie rzekł:

— Moja kochana pani h rab ino  — zaczął, 
udając mocno wystraszonego — błagam  panią, 
pow strzym aj się od tych okropnych zarzutów  
przynajm niej wówczas, gdy przypadkiem  znaj­
duje się między nam i pan  Restowski. Cieszę się 
też niezmiernie, że go teraz nic ma, boby mi 
w takim razie podczas całej naszej podróży 
zwalił na kark cały pułk policjantów  i szpiegów, 
co dla mnie byłoby tern nicprzyjem niejszcm , że 
w Paryżu mam  zupełną nadzieję ubaw ienia się 
jak należy i użycia przyjem ności niezwykłych. 
Jeżeli wreszcie koniecznie pragniesz pani w yna- 
leść dla mnie jakiś nowy rodzaj zajęcia, dla­
czego nie zmienisz swych podejrzeń i nie obwi­
nisz mię, jakobym  należał do personalu 3go 
wydziału policji. To byłoby daleko łaskawsze, 
1)0 mniej niebezpieczniejsze i nie wzbudzające 
w pani większej troski.

Przem ów ienie to było źdźbłem słomki, której 
się chwycił, aby dowiedzieć się, z której strony 
w iatr wieje, a przyjęcie tego usprawiedliw ienia, 
przekonało go, że żartobliwy docinek hrabiny 
nie miał widocznie żadnej poważnej podstaw y, i 
Zachowanie się Yolborta było m ieszaniną zrę- j 
czności i odwag, graniczącej z nierozsądkiem ; | 
rzeczywiście nigdy nie pozwolił, niczem się zastra- j 
szyć, lecz przeciwie niejednokrotnie śmiało zapi- i

sywał swoje czynności, jakkolwiek w żarcie, ale 
bez udaw ania się do jakichkolwiek wybiegów. 
Śmiechem pow itano jego przem ówienie, jakoby 
intrygował, był nihilistą lub policyjnym szpiegiem, 
jedna tylk lima, rto jąca dotąd przy oknie, w pa­
tryw ała się w niego przenikliwym wzrokiem

W net też przypom niał sobie, że młoda ho­
norow a dam a, w początku podróży, razu je ­
dnego widziała go rozm awiającego z Restowskim. 
Zawsze on bardzo starann ie  unikał rozmowy 
jaw nej ze swymi podw ładnym i i urzędnikami 
bgo wydziału, raz tylko na przystanku Bestomki 
potrzebow ał koniecznie jego rady i skoro Yol­
b o rt otrzym ał um ów iony znak, ostrożnie wy­
sunął się ze swego salonowego wagonu, do w a­
gonu, w którym  jechali policyjni urzędnicy. 
Przypadkiem  przechodziła wtedy lim a i zoba­
czyła go. Miał on o bystrości um ysłu młodziu­
tkiej dam y dworu, bardzo wysokie pojęcie, co 
obecnie stwierdził jeszcze wyraźniej.

Dalsze domysły na razie przerw ane zostały, 
wszedł bowiem do sali jenera ł-ad ju tan t Friedriks, 
zaw iadam iając panów  z orszaku, że parada na 
następny dzień została odłożona, i że car ze 
Szmelcu pojedzie w prost do dworca kolei, uda­
jąc  się na Kijów w dalszą drogę. W iadomość 
przyjętą została ogólnem zadowoleniem, udzie­
liło się ono naw et Volbortowi, który bardzo 
uważnie, ale nie dając po sobie tego poznać, 
obsarwołał zachowanie się Dąbrowskiego.

— K apitanie Dubrowski — rzekł jenerał 
Frideriks — Jego cesarska mość raczył objawić, 
życzenie udania się do zamku w Szies, w nadziei 
zapolowania choć na chwilę, gdyż powietrze co­
kolwiek się zmieniło. Ponieważ pan  jesteś pierw ­
szym myśliwym w orszaku, kom enderuję pana 
do udziału w polow aniu, zechcesz zatem natych­
m iast zameldować się w przedpokoju a p a rta ­
m entu cesarza.

(Oiiig d a l s z y  n a s tą p i . )

L we Lwowie, S sprzedaje w ino szam pańskie Józefa Tóriey c-t 
Gie w Budapeszcie „Talisman sec* pa basdzo 

przystępnych cenach.; 8C6

Doniesienla rozmaite
5to l  V* tania od wyrsso.

Dliety wLytswe, zaproszenia, Lirtyilisty
*  śiebne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład Łrtyst.-łiiGpraficzny. Antoni Przy 
Klak we Lwowie, ni. Lindego 4

(In w nifli znan7 hotel „dć LAUS* na 
llnWIIIBJ Łyozakowi9 jest do wydzier 
żawienia od stycznia 1901. Wiadomość 
o restauratora na głównym dworen we
Lwowie. 888

zaraz do 
towarów miesza­

nych. MIECZYSŁAW MUSIAŁ w Beł­
zie 475

Praktykant f i S j f f i J S .

Wojciech Sza- 
biński z Nie- 

mlrowa, ojciec trojga dzieci, przypomina 
się litościwym sercom. 481

Pozbawiony obu

Pd III I zna)4zie umieszczenie w domn 
I A lina inteligentnym z nauką gry na 
fortepianie, lob bez niej wraz z całem 
utrzymaniem. Bliższa viadomość w ad­
ministracji .Dziennika Polskiego*.

Filnnonn 1 Zjow® polujesz? Powin- 
niUMGIIII ł szować Ci wytrwałości.
480 Znajoma ki.

7 f l  pół y łW V  niezrównanej dobroci 
III BL kilo IM IIII aromatycznej, do na-

> . .  Leotarda Stttegobycia jedynie I

Lwów, B a t o r e g o  
Zielona 1. 4. — 5-kilowe wor 
wysyłam do wszystkich miejscowości

a .  — Filia,
eczL franco

al i

451

Polecam tkanko do każdej stacji za 
zaliczką:
1 koszyk I-a Winogrona deser. kor. 3.60 
1 , Winogrona . . . . .  8 2 0
1 ,  Brzo. kwinie deserowe .  5 00
1 , Grusiki deserowe . . , 3.00
1 „ Jabłka na strudle . , 3.00
1 ,  M e l o n y ............................ 3 00
1 ,  Papryka zielona na sałatę 8.00

ReinfeldL
074 Yersecz (Węgry).

Za & koron
(wraz z przesyłką pocztową'

P ow ieście
sensacyjne

(tomów 5)

.Biedni hidzła* M . Gmealewicza. 

.Blaglerzy* 2 t. Józefa Rogosza. 
, Miłość zwyolęia* Jnliosza de 

Gastyne.
,0  męia* z francuskiego.

Cena pojedynczych powieści: 
.Biedni ładzi* 2 korony, .Blagie- 
rzy 8 korony, .Miłość zwycięża* 
I kor., , 0  męża* 70 hal

Pieniądze nadsyłać należy wprest 
do Administracji .ŚMIGUSA* Lwów 

£  ulica Akademicka 10.

W I N O G R O N A  D ESERO W E
oraz duże B r a e s k w l U e  najjzlacnet- 
niejszego galunka ulu handlów delikatesów 
polecenia godne, do nabycia najtaniej n

PETROViTS i PANTITB
właścicieli winnic i eksperta winogron 
W e r s c h e t s ,  Węgry południowe 5020

X K X M X f t X K X X K K
W łasnego w yro b u  najlepszą

na podłogi
i p r a w d z i w ą

na posadzki
poleca 663

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38. 

X X X X X X X X X X X X

«r*-

99*

Wspaniale ilustrowane
przez

znakom itych a rty s tó w  -  m a la rzy
pismo humorystyczna

Ś M IG U J S ”
wychodzi we Lwowie dwa razy m ie­

sięcznie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na która składają się hnatarNkl, wiersze, 
rimsIm I, dswolpy, tr iwestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze litwory 
ferteplanawe znanyoh kempszytoriw pof- 
Ikleh I zagruloznyoh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zhiene sobie piękna 
alhnm.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1*20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
Jo Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.
V V V Y V V V V V Y W  

"  "  V  “

g o o o o s o c o o o o o o o o o o c o o i
M e ż o n y  w r e k u  1 8 0 8 .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
12 pod firmą:

AU8UST SCHELJLENBER8 i SYN
we Lwowie, ulica Karola. Lndwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje w szelkie papiery w a rto ś c io w e , m onety Itp.

oraz Losy na spłaty miesięczne
Zastawione losy wykuj uje i odsprzedaje w dogodnych spłatach 

miesięcznych Wąj 
SYy.tewsictwo rfazołf losowań .NADZIEJA* prenumerata racz*? koron 3*40 

er, prowiucji koren 8 60.

O

OOOOOODOaoOKOOilCOOOIOC;;OOCX»QOaCCOIOOOaaOOOaOOO*jCOO.

w m m m

y o o o o G o m o o o w

Sapomenthol

1 Nawozy sztuczne, |
X  superfosfaly, mączkę kostną i żużle Thomasa, niemieckie JOL 

z gwarancją za procent i zawartość składników

dostarczą najtaniej

B M  ROLNICZY we Lwowie

(Maść Cajomentlioiowa)
nacieranie hól uśmierzające wyrobu Eugeniusza 
Matuli apteka: :a w Radamyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny 1 kor 40 hal. słoik doży 
5 koron. Po otrzymanin należytości luh za za­
liczką wysyła wprest 2 razy dziennie apteka 
w Rade my ś In kilo Tarnawa Przesyłając pie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal Na słoik próbny 
z przesyłką franko I kor. 85 hal. 275

Celem ochrony przed naśladownictwa mi 
proszę i {dać wyrażało: .Sapomtnthcl. wyrobu 

Eugeniusza Matuli* I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysunek zmnlejszoay tu ebok się znajdujący.

BkOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOd

H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
w o  L w o w ie , plac M arjackl I. 1 0 .

poleca

O M T Ę  ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wyburnym smakiem  
i aromatyczną wonią:

Conge czarna..................................... Nr. I 1/, kg. zł. 1*60
Śenshoag  ......................................

„ „ zbioru majowego
lUyanw  ..................................
IMaago de Londres . . . .
Wystowkl z własnych h e r b a t ..............................  1-30

z najlepszych berbal..............................„ 1-60
Ceny herbaty oznaczono u  l/« kilo w paczkach po 

15 % lU • .  kilo.
Cenniki w y s o ia m  na żądanie fr« n o o .

** »» łi »» 2*—-
^ >» ti n 3*
^ ł» łł H 4 ‘” “

X 
*  
X 
X 
X  
X

Biu ra  Banku rolniczego o tw  u t ,  ed 5 lipca b ; r .  X  
d o ;.1-g o  paźd zie rnika b. r . od godziny 9 -te j^ d tł. 3 -sie j;p o  X  
p iłu d a iu . Sos M

S k i D j r _____
^  polecane przez pierwsze powagi lekarskie

• w  Ja ro sław iu *J
ceSoi król.dostawca nadwornyj

<Do nabycia wszędzie.

Do łiaicowania pszenicy!
Siny kamień

i
Bąjcę zbożową Dupuy’a]

w paczkach z przepisem użycia 

polecają

i i
671 L w ó w

u lic a  H e t m a ń s k a  1. 4 .

J  M o n o p o l  \
H E R B A T A  I
83 z  Rączką

w y b o r n a ,  ś w i e ż a

wszędzie do nabycia
a gdzie niema wprost

z Magazynu  §mm u »  l
W K R A K O W IE  I

R y n e k  pałsc Spiski.

l O O C r O O O O f

Oliwy do maszyn!
O liw a  (lectjska)
K a u k a zk a  R a g o zy n o w s ,
R osyjska m ineralna,
Galicyjska m ineralna, 
R ze p a k o w a ,
R ze p a k o w a  o d kw a szo n a ,
T łu s zc z do sm arow ania m a­
s zy n  (T łu s zc z  konsystentny)
Sprzeda? Burtowna i detalliczna

poleca

ALOJZY HUBNER, Lwów
662 R y n e k  1. 3 8 .

Dra Fiyderykn Lengyela hnlsan hrzszswy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie 
zyska dopiero prawie cudowny skntek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta Jaż nazajutrz rasa 
adpadają prawie Dlaznaozne łnploże zo skóry, która 
staja się przezta lóaląas hlaią I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
1 nadaje młodocianą barwę twurzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia l  zł. 50 ct. Dr. Laaglela mydło heazeasewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wo Lwowlo a Z. 
Rnckera; w Krakać n Wiktora Redyka; w Czarnlewoaeh n Golichowskiego 
nast, Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopola n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tamowlo n Mam/cego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blei- 
okn n Alfreda Blomenthala i w drognerji A. Haas. 7000

B A S U H
( P ł y w a l d l a )

urządzony według wszelldch reguł balneologicznych 
z odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZA K ŁA D ZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy uliey Akademickiej 10.

D lM  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem. 
W niedziele i święta, od godziny 6 rano do 3 po połndnin.

D l a  p a ń  tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z hielizną kosztuje 8 0  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 3  zł. W B  

N a u k i  p ł y w a n i a  ndziela nanczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kc utnje 50 ct. (oprócr biletu do basenu), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zl.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9 do pół 12 w połndnie. 
0MF“ W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano da 8 wleozareci. "RU

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900.
rano przedp. copoŁ wiecz. noc Ze Lwewa ednhodzą: rano przedp. popoł. wiecz.
6-10 8-50 1-35* 5 45 8-40* do Krakowa (8-40 rano) 4-15 8-20 2-55* 6-20
3-35 8-00 2-85* 5-40 10-30 do Podwoloczysk z gł. dw. 6 2 0 9-25 1-55* 7-10
3-12 7-40 2-20* 517 1012 s z Podzamcza 6-43 9-42 2-08* 7-38

2S5«
5-40

10-25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35
1-55*3*30 2-35 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35

11-45 do Jarosław ia...................... 8-80
6 20 11-65 1-45° 5-55 10-00 do Czerniowiec-Itzkan . . 6-85 9-55 2-46* 6.10

12-20* do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
dc Stryja, Chyr., Suchej (f)

6-80 9-45 2-45*
805 10-85 6-25 6-25
8-Oht i -45 10-85 9 0 0 t 8-05 7-OOf
8 05 t-45

5-55
12-05 do Stryja, Stanisławowa . 

do B e ł ż c a ...........................
9-10 

10-2)
7-00

6-00 8*15 3-14 6-65 do Rawy ruskiej i Sokala . 10-20 7-25
7-45 12 55 8-28* 9-239 do Janowa / 9 *2 wiec. f f 9-15 l-20tf 3-15 6-184
6-46* 8-15 7-24 8-50 do Brzuchowic 2-51 • n. ś. 5-45* 1010 216* 7-48
6-10 9-00 11-15 5-45 8-49 do Zimnej Wody 8‘20 * . 4-10 8-45 5-25 6-40

Ds Lwowa przychodzą:
i Kraków:. (2'31*, 9-45 noc) 
t  PodwoSoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
s Tarnupoia-Kopyczyniac 
s Borek W.-Grzymałówa 
z Jarosławia . . . .  
i  CzoraiowUc-lUkaa . .

z Stryja, Ławoez. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa . 
z . . . . . .
z Rawy Ruskiej i Soknia 
z JancT i . . . .
z Brzucbowic . . . .
z Zimnej Wody 7'10 r. !
* Pociągi porpiesz&e (SchnellzOge); g od 1/5 31/5 i
•  od i/G — 15 /9  *  1/8 — 15/9 w dni powszednie; t t  od 1/6 — 15/9 w

i od 1 6 /8 -3 0 /9 ;  9 od 7/5 10/9.
Pociąg byskawietny ad;hrićs! zs Lwowa •  godzinie 8’80 r u t  ; przychodzi de Lwowa •  gadzinie S‘15 wisciór.

noc 
flO-50 
i i  2 40 
11*00 
11-23 
11-10 
li-00

/1O-40
i2 6 1

IS-łOft\8-85H
3-2*

10-50
od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5- 

niedziols i
-1 5 /9  w niedziele i święta; 
święta; 99 od 1/5—81/5

Q4powi id ńalny za redakcję: Dr. Kazwiarz Ô tahzawBki-BaraiSski. Właściciela i wydawcy: Dr. K. Ostaszawski*Baraśski, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. Pioticwskiega,


